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Związki zawodowe kolejarzy i pracowników 
państw, odpierają wszelkie apele i groźby

PARYŻ. Stanowisko rządu i granicznej Francji, kierowaną 
Zarządzeń zawodowych usta* z zewnątrz przez czynniki mię*
liło się tak, iż dojście 
do skutku jakiegokolwiek kom 
promisu, który by mógł strajk 
zażegnać, wydaje się już być 
wykluczone.

Apel b. kombatantów, któ* 
rzy w niedzielę zaofiarowali się 
z pewnego rodzaju pośrednie* 
twem ,nie spotkał się z żadnym 
poważniejszym echem.
. Natomiast znaczna część pra 

sy prowincjonalnej i umiarkó* 
wanej podejmuje w ostrej for 
mie tezę, której dal wyraz pre* 
m:er Daiadier, traktując strajk 
jako akcję przeciw polityce za*

dzynarodowe.
Zaniepokojone tym oskar* 

żeniem czynniki kierownicze 
Generalnej Konfederacji Pracy 
bronią się przed nim w specjał 
nych oświadczeniach p. Jouha* 
ux, jak również w artykułach 
prasowych, powołując się na 
to, iż kongres generalny Konfe 
deracji Pracy w Nantes uchwa* 
lił akcję strajku powszechnego 
jeszcze przed zapowiedzią 
wspólnej deklaracji niemiećko* 
francuskiej.

Tym niemniej nie tylko w ko* 
łach ptawicowych, lecz nawet

w niektórych ugrupowaniach 
umiarkowanych na terenie par 
lamentu charakter polityczny 
strajku nie ulega wątpliwości.

Główne wysiłki rządu idą w 
dalszym ciągu w kierunku unie 
możliwienia strajku na kole* 
jach i poczcie.

Jak dotychczas jednak zwią* 
zek zawodowy pracowników 
państwowych oraz związek za* 
wodowy kolejarzy stoją twardo 
na stanowisku strajku i w de* 
klaracjach odpierają zarówno 
apele, jak i groźby, czy to ze 
strony premiera Daladiera, czy 
ministra Robót Publicznych de 
Monzie, nawołując swych człon

Morderczy zamach na rektora
dokonany przez studentów rumurif idi

CLUJ. Wczoraj nad wieczo­
rem dokonano tu zamachu re­
wolwerowego na rektera miej­
scowego uniwersytetu Stefanes 
tu.

fiając go 2 razy w okolicę ser­
ca.

Znajdujący się w pobliżu po­
licjant podbiegł, nie zdołał je­
dnakże ująć zamach d w c ó w , k t ó

Do rektora podeszło 2-ch oso-1 rymi według jego zeznań byli 
bników, uzbrojonych w pistole-1 dwaj studenci uniwersytetu. Re 
ty i wystrzeliło do niego, tra- * która Stefanescu w ciężkim sta­

nie przewieziono do szpitala.
W rumuńskich kołach polity­

cznych uważają, że Zamach ten 
pozostaje w zw ązku ze wzmożo 
ną działalnością partii Codrea- 
nu (Żelazna Gwardia).

Rektor Stefanescu był swego 
czasu wicemin.’ 'trem oświaty.

ków do wstrzymania się od 
pracy zgodnie z wydanymi in* 
strukcjami.

Komitet wykonawczy Gene* 
ralnej Konfederacji Pracy na

nadzwyczajnym zebraniu, jakłe 
miało miejsce w poniedziałek 
po południu, zdecydował pod 
trzymać w całej rozciągłości ha 
sio strajku na 30 listopada.

€Woska czeskie cofnęły sie
Władze polskie obiaty urzędy

Zgodnie z porozumieniem, o- 
siągniętym w ciągu dnia wczo­
rajszego, podczas obrad komisji 
delimitacyjnej polsko - słowac­
kiej, wojska czeskie ustąpiły po­
za Przełęcz Zdziarską.

O godz. 13-ej posterunki gra 
niczne na nowej linii granicznej 
objęła straż polska, a po dru­
giej stronie straż czechosłowac­
ka.

Również odbyło się już przeję 
cie obszarów*  ̂zajętych przez

Wojska Polskie — orzez właćfec
cywilne.

W niedzielę przedstawiciele 
władz polskich przybyli na te­
ren Jaworzyny, gdzie zostali po 
witani serdecznie przez ludność 
miejscową.
Posterunki wszędzie we wsiach' 

objęły władze policyjne. Poczta 
na terenie Jaworzyny już fun­
kcjonuje. Polski oddział poczto­
wy funkcjonuje od niedzieli.Loże masońskie rozwiązują sto

Rejestry członków sa palone
Ostry kurs antymasońskł spowodo 

wa/, iż loże bydgoskie powzięły w* 
chwały o r związania się, jeszcze 
przed wydaniem dekretu antymasoń* 
skrę go.

Pierwsza loża, która przestała ist*

P łk . M ied ziń sk i-in arsz. Se n a tu
Wicemarszałkiem wybrano senatorów: Dobkowskiego,

Stolarskiego i Pawelca
Miedziń- |

Prof. Makowski, marszałek 
Sejmu

Jak to już podawaliśmy we 
j^czorajszym numerze, marszal- 
1*?m Sejmu został prof. Maków 

zaś płk. Miedzióski — mafr- 
^alkiem Senatu. Dziś podajemy 
ooktadny przebieg posiedzenia 
Senatu.

W poniedziałek o godz. 17-ej 
Premier Składkowakł otworzył 
posiedzenie Senatu, odczytując 
orędzie p. Prezydenta Rzplitej

tej samej treści co w Sejmie.
Następnie premier zawiado­

mił Izbę, że P. Prezydent Rzpli 
tej powołał na tymczasowego 
przewodniczącego sen. dr. Leo­
na Wolfa, który złożył w jego 
obecności ślubowanie na ręce 
Prezydenta.

Sen. Wolf obejmuje przewo­
dnictwo i zaprasza na sekreta­
rzy sen. Kammskiego i sen. Fi- 
chnę. Odczytano formułkę ślu­
bowania i senatorowie w kolej­
ności alfabetycznej składali ślu 
bowanie. Brakło jedynie 2 se­
natorów, którzy swoją nieobec­
ność usprawiedliwili.

Po zakończeniu ślubowania 
przewodniczący sen. Wolf pro­
si o zgłaszanie kandydatur na 
marszałka. Pierwszy podnosi się 
sen. Fudakowski, zgłaszając 
kandydaturę sen. Aleksandra 
Prystora, marszałka Senatu w 
poprzedniej kadencji.

Kandydatura ta była niespo­
dzianką i wzbudziła ciekawość 
wśród licznie żebranej na gale­
riach publiczności. Na sali za­
panowało grobowe milczenie. 
Trwało ońo dłuższą chwilę po 
czym podniósł się sen. płk. Dą- 
bkowski i zgłosił kandydaturę

sen. płk. Bogusława 
skiego.

Przewodniczący sen. Wolf 
stwierdza, że dalszych kandyda 
tów nie zgłoszono, wobec czego 
zarządza głosowanie.

Podczas przerwy obliczono 
głosy.

Po wznowieniu posiedzenia 
przewodniczący sen. Wolf oś­
wiadcza, iż głosowało 94 senato­
rów. Ważnych głosów było 83. 
Sen. Miedziński otrzymał gło­
sów 59, sen. Prystor 24, wobec 
czego sen. Miedziński wybrany 
został marszałkiem.

Izba oklaskuje wynik wybo­
ru. Przewodniczący sen. Wolf 
zapytuje sen. Miedzińskiego czy 
wybór przyjmuje. Sen. Miedziń 
ski prosi o godzinną przerwę.

Po wznowieniu posiedzenia 
sen. Miedziński na powtórne za 
pytanie przewodniczącego oś­
wiadcza, że wybór przyjmuje 
po czym obejmuje przewodnic­
two.

W przemówieniu swoim mar­
szałek Miedziński zaznaczył, że 
był na Zamku, gdzie uzyskał 
zgodę na objęcie godności mar­
szałka Senatu. Dziękując Izbie 
za wybór, wskazał jakie zada-

Pulk. Miedzióski, marszałek 
Senatu

nia i obowiązki ciążą na Izbie w 
obecnej chwili.

Następnie Izba wybrała 3 wi­
cemarszałków, a mianowicie 
sen. sen.: Dąbkowskiego, Sto­
larskiego, i Pawelca. Z kolei Iz­
ba wybrała sekretarzy oraz ko­
misję regulaminową.

Na str. 3-ej podajemy spra­
wozdanie z obrad Sejmu.

nieć na terenie Bydgoszczy mocą wlt 
snej uchwały nosiła nazwę loży  
nasza”.

Przed paru miesiącami rozwiązała 
się również własną uchwałą loża 
„Schlaraffia‘‘, przy czym lożę tą śkre 
ślono z  rejestru starościńskiego, a ma 
zebraniu członków spalono wszyft* 
kie akta oraz rejestry członków.

Niemal równocześnie z nią rozwią 
zała się loża „Old Fellow”, mieszczą 
ca się w Bydgoszczy, gdzie posiada* 
la d->m z ogródkiem. Domek ten o* 
szacowano i przekazano na własność 
założonemu zaraz po rozwiązaniu Jo* 
ży towarzystwu kuturalno * rozryw* 
kowemu „Humanitas”. W sk/ad „Ho 
raanitasu” weszli członkowie dawnej 
loży.

Ostatnia loża rozwiązała się na 3 
dni przed ukazaniem się dekretu, a 
majątek jej został oszacowany przez 
zaprzysiężonych rzeczoznawców Aa 
32 tys. zł.

Tak gotówkę, jak i nieruchomości 
i ruchomości przekazano na organie 
racje społeczne Bydgoszczy, a jedną 
'z najpoważniejszych pozycji stanowi 
dar na Pomoc Zimową, wynoszący 5 
tys. zł.

Angielscy ministrowie 
pojada do Rzymu

W dniu wczorajszym urzędo­
wo potwierdzono, że wkrótce 
prem. Chamberlain i min. Hali- 
fax złożą wizytę Mussollniemu.

N in . Kanya podał sie 
do dymisji

BUDAPESZT. Regent Hofthy 
przyjął wczoraj ministra Spraw 
Zagranicznych Kanyę, który, po 
wołując się na podeszły wiek i 
zły stan zdrowia, prosił regen­
ta Horthy‘ego o udzielenie mu 
dymisji.

Regent dymisję przyjął, dzią 
kując ministrowi Kanyi za jego 
owocną działalność

Kierownictwo Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych obejmie 
tymczasowo premier Imredy.



Kalendarz dnia
ŚRODA

Andrzeja ap.t Ju>
styny.

<' Słowiański; Ludo* 
j* sława.

Słońca wsch. 7.20, 
za:h. 15.29. 

Księżyca wsch. 12.0 
zach. 23.59.

Kanada -  magazyn zboża i amunicji
musi t y ł  zćatekcwana w chwili wibiKhu wojny

MONTREAL. W prasie kana- 1 przyjść wodą, powietrzem, a mo

KRONIKA HISTORYCZNA
1758. Urodził się w Żninie (Wlkp) J.

Śniadecki.
1S08. Sławna szerża szwoleinów  
polskich pod dowództ. Tana Kozie 

. tulskiego na wojska hiszp. pod So* 
mo — Si era.

191b. Koronacja ostatniego króla Wę 
gier Karola I w Budapeszcie.

1930. Pożar Pałacu Kryształowego w 
Londynie.

PRZYSŁOWIA LUDOW E:
Nn świętego Andrzeja.
Trza kożucha dobrodzi ja.

CIEKAWE WIADOM OŚCI:
Zwyczaj wygalania twarzy znany 

był już w starożytnym Egipcie Go? 
liii zarost kapłani,' dostojnicy nosili 
ważkie kró kie bródki, często przy* 
prawianc, Faraon zaś nosił dość dłu* wschodu, 
gą brodę.

dyjskiej pojawiają się znowu 
przestrogi wybitnych kanady j- 
czyków, domagających się do­
zbrojenia Kanady. Ostatnio za­
mieszczono w gazecie ,,Star“ 
(Montreal) streszczenia mów sir 
A. Morine‘a, byłego ministra 
sprawiedliwości Nowej Funlan- 
dii oraz pułkownika Wilfrida 
Bovey‘a, jednego z wybitniej­
szych oficerów milicji kanadyj 
skiej.

. Sir Morine zwrócił uwagę na 
to, że Kanada, która przed 10 
łaty była oddalona od Europy 
o 8 dni drogi, obecnie jest od­
dalona ledwie o kilkanaście go­
dzin.

Kanadzie grozić może atak ze 
zachodu ewentualnie 

z południa. Atak ten może

że to być też wroga propagan­
da.

Wobec tego niezbędnym jest 
zbudowanie wielkiej floty po­
wietrznej, ufortyfikowanie brze 
gów i zwiększenie armii.

Dalej sir Morine zwrócił uwa­
gę na to, że Kanada, stojąca

wiernie przy W. Brytanii i go­
towa bronić jej i siebie ogrom­
nie zyskuje, ponieważ staje się 
z każdą chwilą bardziej centralą 
wielkiego imperium, jego arse­
nałem i magazynem.

Kanada samodzielna jest s k a  ML._________
zana na rolę podrzędną, a na- I gotować obronę.

wet na zagarnięcie jej przez in­
ne jakieś państwa.

Pułkownik W. Bovey podkre­
ślił, że w razie wybuchu wojny 
Kanada jako magazyn zboża i 
materiałów wojennych musi 
być zaatakowaną. Wobec tego 
Kanada musi się zbroić i przy-

T R A G E D I A  M A R I I  S I E J K O
Od 4-ch lat koczuje na schodach

— Czy pan’ stale zamieszku­
je w Warszawie?

— Tak. Pracowałam tu od 
dawna. Przez długie lata za­
trudniona byłam w jednym z do 
niedawna wielkich jeszcze do ­
mów towarowych w Warsza-

PRZY CIERPIENIA CH  wątroby, żołądka, kiszek, nerek lub pecherza stosuje się £  O  IC 

Ś w i ę t o j a ń s k i e g o  Ziela Magistra EDWARDA GOBIECA, Warszawa, Miodowa 14
Apteki i drogerie.

Straszna śmierć 9 górników
p o d e z s s  p o ż a r u  w  k o p a l n i

WROCŁAW. W miejscowości i 
Waldenburg wybuchł w kopal­
ni węgla skutkiem krótkiego 
spięcia pożar, którego ofiarą

padło, jak się zdaje, 22 górni- J dobyto 9 zwęglonych zwłok.
ków. Akcja ratunkowa nie zo­
stała dotychczas ukończona. Wy

Nadzieja na uratowanie po­
zostałych 13 górników jest bar­
dzo mała.

Poległo 20 Arabów
w czasie krwawego starcia z  wciskami brytyjskimi

HAIFA. W ciągu ubiegłego 
dnia trwała w dalszym ciągu 
akcja oczyszczania północnej 
części Palestyny. W pobliżu

miejscowości Umessinet doszlc 
do starcia między wojskiem bry 
tyjskim a aktywistami arabski­
mi, przy czym poległo 20 Ara-

D I N O L  — D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B d W

N a  malej wokandzie...

Rezolutny sekretarz
. uczyli: „Przeprawa z  krawcem

(A . E.) — Naglą śm !erć mie | — Nie mogęI Ratunku! Ze-
Szefl Taki pętak!

Na to pan Zawiadowski rzekł 
uroczyście:

— Usnokój s;ę pan, panie kras 
wiec, żelazkiem trącany. Skoro je 

J  żeli zeznaje, sekretarz jestem, to! ...'_______ i' 1_T___ T-___ •

trafi — szepnął pan Kazimierz śmiałem s:ę 
Rondelek, słysząc gwałtowne j Sekretarza przyjął! 
stukanie do drzwi — Krukowski śmiechu, jak pragnę dochodów, 
idzie.

— Któż to taki?
— Krawiec. Garnitur mi u* 

szył i już drugi miesiąc, jak mnie 
o forsę morduje.

A  ścierwo z tego krawca! n\e pozwolę bvlc lachmycie z mo 
W iesz co, Kaziu? Schowaj się{jcgo pryncypala śmichów chi* 
do szafy, a ja juz sam załatwię z chów uskuteczniać. W eź że to 
niem interes! | pan szanowny pod rozwagę, bo

Pan Grzegorz Zawiadowski j 0 wiele nie, to zesobaczę kogoś,
jak s:ę patrzy, a późn ej następ- j

bów, wśród nich znany przy­
wódca powstanńców Abudowr- 
rach.

Prócz tego doszło do szeregu 
aktów terrorystycznych w in­
nych częściach kraju.

W Jaffie ogłoszono zakaz o- 
puszczania mieszkań z powodu 
eksplozji bomby rzuconej na po 
licjanta.

> * i JStW IW fil łiW

Wybuch wulksnu
TOKIO. Ubiegłej nocy nastą­

pił w pobliżu klimatycznej miej 
scowośoi Karuiwa niespodziewa 
ny wybuch wulkanu Asama.

Wybuch połączony był z sil­
nymi wstrząsami podziemnymi. 
Wyrządzone szkody są znaczne,

wie, gdzie ubierała się najwyt­
worniejsza publiczność... Byłam 
iam krawcową. Szyłam wytwór 
nym paniom strojne suknie, by- 
ły z nich bardzo zadowolone^ 
wzbudzały tymi sukniami zaz­
drość w swoich przyjaciółkach...
Ja zaś zarabiałam... Zarabiałam 
jednak dopóty, dopóki dom to­
warowy nie zbankrutował.

— Gdzie pani zamieszkuje o- 
statnio i od jak dawna?

— Od osiemnastu lat w do­
mu przy ulicy Pańskiej 97...

— Jakie mieszkanie pani zaj­
muje?

— ...Hm... To byłoby dopraw ^  w aomu p 
trudno określić... Bo, widzi i " Najpierw

Pnhnn ** vv yrząuzone szKouy są ziić 
r Ł ^ L ,  ofiar w ludziach nie było.

dy
pan, ja mieszkam na klatce scho 
dowej...

— Gdzie? Na klatce schodo­
wej? I to już od dawna?

— Od... czterech lat blisko, 
a dokładnie mówiąc, od kwiet­
nia 1935 roku.

Taką niewątpliwie rozmowę 
przeprowadzićby można było z 
51-letnią krawcową, zdolną i 
znaną w swoim fachu mistrzy­
nią Marią Siejko, gdyby nie 
fakt, że Maria Siejko przestała 
już po czterech latach psiego ży 
cia na schodach, wiodących na 
strych, reagować na dziejącą się 
jej krzywdę, gdyby nie fakt, że 
Maria Siejko odpowiada czyha­
jącemu na nią z nowymi ataka­
mi złu, bezmyślnym już tylko 
spojrzeniem melancholii...

O wstrząsającej tragedii są­
siadki swej, o losach Marii Siej­
ko opowiadają więc jej sąsiadki, 
dobre kobieciny z suteren i ze 
strychów, które niemym kiwnię 
ciem głowy nad krzywdą ludz­
ką postanowiły łyżką cieplej 
strawy podawaną od czasu do 
czasu przerywać stałe konanie 
nieszczęsnej mieszkanki scho­
dów.

Przywykli od lat do tego, że

poprawił nrzekrzywiony krawat 
i ruszył ku drzwiom, które aż 
trzęsły sie pod pięściami pana 
Krukowskiego.

— Pan szanowny w jakiej spra 
wie?

— Ja do pana. Rondelka po 
pieniądze.

— N ie ma nana P^ndcl^a.
— lakto nie ma? Umarł, wy* 

jechał? Niemożliwa rzecz, po* 
nieważ żc dziś obiecał mi zapta* 
cić.

— S ?f wyszedł na miasto. Ka 
zał powiedzieć, że sam panu ptzy 
śle moniaki przez sekretarza, 
czyli przeze mme.

Krawiec nic nie odpowiedział, 
tylko położył ręce na brzuchu i 
zgiął się w pół, niemiłosiernie wy 
krzywiony.

Cp się z panem wyrabia? — 
Spytał przerażony sekretarz.

nie i w cyferblat przyiwanię.
— Więc pan jesteś sekreta*\ 

izem ? — chichotał zjadliwie pan 
Krukowski, ocierając zalzawio* 
ne oczy.

— Wiadoma rzecz!
— A  jaką robotę masz pan tus 

taj?
— W szystko robię. Ganiam 

po mieśc;e. załatwiam klientele...
— A  jeżeli dam panu coś dla 

szefa, to mu pan oddasz?
— S ;ę wie.
— N o to masz pan i oddaj mu \ miny. 

pan! — krzyknął krawiec, wy* 
miewając „sekretarzowi' ’ tęgi po 
liczek.

losem Marii Siejko nikt się ni­
gdy nie zainteresował, przeko­
nane już prawie, że tak musi 
być i zawsze tak będzie, iż czło 
wiek na starość pójdzie zawsze 
na schodowe mieszkanie, nie 
wiedzą początkowo o kogo na­
wet chodzi, gdy pytamy je o nie 
szczęsną koczowniczkę XX wie 
ku, aż dopiero po kilkunastu se­
kundach w mgnieniu oka poła­
pała się jedna z lokatorek:

— Ady... pewnie o Siejce mo 
wa?L

Poprowadziły na schody. Na 
niezbyt czystością nęcące scho­
dy w domu przy ulicy Pańskiej 

na pierwsze pięt­
ro, gdzie dwa wiadra z pomyja- 
mi przez pomyłkę ktoś wysta­
wił, po tym na drugie piętro, na 
którym właściwie strefa do za­
mieszkiwania przeznaczona o- 
siągnęła swoją górną granicę, a 
po tym na trzecie piętro w dro­
dze na strych...

Na nędznym, okropnym bar­
łogu zasiwiła się kobieca głowa.

— Spi... — szepnęła któraś z 
kobiet.

— A niech tam śpi!
— Pewnie, że niech śpi..
— Niech śpi, niech śpi, bo jak 

się budzi- i te oczy otwiera, to 
patrzeć strach!

— Oczywiście — myślę sam 
— niech śpi!

A kobiety opowiadają:
— Jak firmę zamykali, to 

straciła robotę. Jakoś sobie tam 
jeszcze radziła, jakoś tam jesz­
cze szyła gdzie się dało, ale u- 
waża pan, maszyny się po tym 
wyzbyła, bo podobno ktoś tam 
z rodziny ją sprzedał i przepił 
i tak już panie szło aż do dna. 
Jak w kwietniu 1935 roku wy­
eksmitował ją gospodarz za to, 
żc nie płaciła komornego, tak do 
dzisiejszego dnia tu mieszka...

— A my tak co możem, to i 
podajemy do ust — kończy in­
na sąsiadka...

— Żeby z głodu nie umarła.

K U P O N
I m i ę ................................................
Nazwisko . . . . •
Adres t •

ki lor d o tychczas używ anego  
p u d ru

ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U M ĘŻCZYZN. FIEIEG N IM U  
UAdONALNIE C ER i!

Najwybitniejsi lekarze derm atolu 
dzy, zalecają stosowanie środków ko 
smetycznych. zawierających wda 

Odkrycie witamin iest df-i
kosmetyki uk<" ronowaniem jej da
żeń i celów Puder „Penny*1. zawie 
rający witaminy, odżywia, konser­
wuje i uszlachetnia cerę. czyniąc ja 
zdrową i powabną Przy stałym uży 
wam u witaminowego pudru „Pen 

go na dwa tygodnie aresztu z za* J Qy“ cera nabiera wyglądu młodzień
wieszeniem. 1 czego, staje się aksamitna i idealnie

Sąd skazał pana Krukowskie*

matowa.
Pam iętajcie Piękne Tonie! Wdzięk 

i powodzenie zapewni Wam id ea ln i 
m dujący Pudei Witaminowy „Per. 
r v‘.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami 
r owego „Termy" otrzymać można pi 
nadesłaniu wvżej umieszczonego ku 
po nu za załączeniem znaczka poczto 
wego za gr. 15 pod adresem  firma 
;G ilo f , Warszawa — Wronia 71.

— Czy to 6.04-31?
— Tak.
— Wy dział Opieki Społecz­

nej ?
— Tak.
— Przy ulicy Pańskiej 97, na 

klatce schodowej, od czterech 
lat rozkłada się za życia niesz­
częsna krawcowa. Nazywa się 
Maria Siejko. Ma lat 51. Ongiś 
•>ama się utrzymywała, zarabia­
na, płaciła komorne, ale teraz 
nie ma pracy, nie ma zarobków,

ie ma z czego żyć... Cierpi już 
na melancholię, więc może ją 
nareszcie zabierzecie?!..

Taką rozmowę można byłoby 
przeprowadzić z warszawską o- 
nieką społeczną, gdyby to po­
skutkowało.. .

— Cz> jednak poskutkuje?
— Mamy nadzieję, że tak! 

Wierzymy nawet, że tak!!!
Jot.

*t

JLTKO DALSZY CI..G:
Hollywood

raj i piekło kobiei"
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W e s o ły
Kącik

Badzie awantura, 
czy nie Itedzie!
rr— Nocny dyżur w ąptepę pie 

należy do przyjemności — po- 
wiedział mi młody farmaceuta, 
dyżurujący w aptece w nocy z 
soboty na niedzielę...

— Szczególnie dzisiejsza noc 
jest nieprzyjempą — informo­
wał mnie. — W taką noc klien­
telę apteki stanowią przeważnie 
klienci sąsiednich knajp, któ­
rym w „rozmowie towarzy­
skiej" podbito oko, lub których 
pokąjeczono. Tacy mają wielką 
skłonność do awantur.

W tym momencie rozległ się 
dzwonek przy drzwiach.

•s- O!.. Idzie taki gość! — 
mruknął aptekarz. — Ledwo 
się ną nogach trzyma! ^pbąpgy 
pan, żę będzie aw an tu rks- 

Pijany klięnt wtoczył się *po 
śrpdjią i ciężko ppąrł o kontuąj:. 
Byłem ciekaw: Będzie awantu­
rą, czy nie bed^je?

— Przep...faszam... czy zasta­
łem... pppąną... pppiguląrza? — 
spytał klient, przerywając lek­
ką czkawką.

— Czego pan sobie życzy?..
— Jodyny... Bo uważa pan, 

krew mi z palca leci... A ja mam 
miętkie serce i nie mogę patrzeć 
na krew...

Proszę! Tu jest jo^ypą. 
C$y fcąądaż także?

— gan4aź?.. a  po co wdow­
cowi b&pdąż?. &to wdpwcowi 
opatrunek zrobi?.. Sam jeden je 
stem na świecie...

Aptekarz uśmiechnął się pocz 
ciwfe.
. — Pan pozwoli. Zrobię panu
opatrunek*^

Qfeperwowąłerp tę scenę uspo 
kojony. No — myślę — awantu­
ry nie będzie,

Rzeczywiście, pijany podał pa 
lec do opatrunku i uśmiechnął 
się z wdzięcznością...

— Pan jest przyzwoity facet, 
panie pigularz... Aż szkoda, że 
pan takim świństwem handlu­
jesz?.. Żebyś pan jniał knajpę, 
te bym się został na stałego 
klienta... No... Fączka gotowa... 
dziękuję... Ile płacę?

— 50 groszy..
*— Cooo?!.. Panie pigularz! 

Tylko bez nawalania!.. Ja się 
n&bierąć nie pozwolę! Myślisz 
pan, że się na towarze nie znam? 
Nie taką jodynę kupowałem! 
W zeszłym tygodniu, to mi dąli 
jodynę — pierwszy sort! Palce 
Uzać!.. I 50 groszy nie żądali!.. 
To jest granda!..

— Hm*.. — pomyślałem z go 
ryczą. — A jednak będzie awan 
tura...

Ale młody pigularz, który 
dobrze znał swoich klientów od 
razu zażegnał burzę...

— Idź pan z Bogiem!.. Zro* 
bię panu prezent. Nie wezmę a 
fti grosza.

Klient uspokoił się od razu..
Aaa... to co innego!.. Tc 

rozumiem... Przyzwoity z pana 
chłop.

Ho raz drugi w czasie tej sce- 
r̂ y odetchnąłem z ulgą. Awan­
tura zażegnana... Pijak się udo­
bruchał i pewno zaraz pójdzie. 

Ale nie poszedł.
Oparł się mocniej o kontuar 

Wyciągnął do aptekarza rękę... 
-^  Dziękuję za prezent, pa- 

blo pigularz!.. Ale grzeczność za 
grzeczność!.. Pan mnie postawi 
cs jodynę, a ja panu za to wód- 

151 postawię...
— Dziękuję, nie piję.

Nie... pan mnie nie odmó­
wisz. Tu jest knajpka obok, mu- 
Sl*ny sobie kropnąć,,,

Kiedy doprawdy nie piję...

podczas omawiania regulaminy i sprawy pcdpisu pod
wnioskami poselskimi

Pierwszą sprawą, którą zajął 
się nowy Sejm był regulamin, 
a więc niejako sprawa wew­
nętrzna Izby. Zainteresowania 
wśród publiczności posiedzenie 
to nie wywołało, a oyło znacz­
nie ciekawsze, aniżeli czysto u- 
roczyste zebranie „premiero­
we^.

Na wczorajszym posiedzeniu 
zarysowały się już pierwsze róż 
nice zdań, posłowie pokazali 
swoje oblicza polityczne.

ZWYCZAJ — PRZĘPISEM 
REGULAMINOWYM.

Zmianę regulaminu referował 
pos. Szczepański. Dwie popraw 
ki mają znaczenie, pozostałe ra­
czej charakter redakcyjny, 
względnie są konsekwencją p f o -  
jektowanych ?mian. Obszerną 
dyskusję wywołąte tylko jedna 
zmianu.

Pierwsza zmiana wprowadza 
do art. 4 noyyy UStęp następują­
cej tręści: „Poseł wybrany na 
marszałka Sejmu uda się bez­
zwłocznie do Pręzydenta Rzeczy 
pospolitej w celu uzyskania zgo 
dy na przyjęcie wyboru, po 
czym złoży Sejmowi stosowne 
oświadczenie.--

W ten sposób zwyczaj wpro­
wadzony w r. 1930 przez ipar- 
szalka Świtalskiego został ofcec- 
pie wprQwad?opy jako przepis
regulaminpwy.
P O D P I S Y  P O p  W N I O S K A M I .

Druga poprawka dotyczy pod 
pisów pod wnioskami poselski­
mi. Wprowadza ona postanowię 
nie, że projekty ustaw i inne 
wnioski" poselskie mogą być 
przyjęte do laski marszałkow­
skiej, jeżeli są poparte co naj­
mniej podpisami 15 posłów.

W dyskusji nikt nie przeciw- | 
stawił się pierwszej zmianie, na 
tomiast druga poprawka była 
bardzo ostro zwalczana.

OSTRE WYSTĄPIENIE.
Pos. Jóżwiak u ważą, że krę­

powanie swobody poselskiej by*

Pos. Dudziński, znany z po­
przedniego Sejmu, wypowiada 
się również przeciwko tej po­
prawce wskazując, że uzależni 
oną poszęzególnyeh posłów. Po­
wrócimy do złych czasów, kiedy 
wzajemnie pomagano sobie pod 
pisami pod wnioski. Uzyskanie 
podpisów pod wniosek nabiera 
charakteru starań o żyro wek­
sla.

Pos. Stoch oświadcza, że przy 
chodzi do £>ęjmu jako jeden z 
nielicznych niezależnych po­
słów 1 już na wstępie spotyka 
się z chęcią kneblowania. Wypp 
wiada się przeciwko projektowa 
nym zmianom, gdyż uniemożli-
u mmmmamamBrnt mmini tmmammammmm

Gruźlica płuc jest 
nieu}5łctjgapą ł co­
rocznie me robiąc 
różnicy dla płci, wię 
ku i stąnu. kosi mi­

liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho­
rób płucnych, bronchitu uporczy­
wego, rpęcząęegp kąszlp, grypy i t 
p. stosują p.p lekarze BALSAM- 
TRIKOLAN G re c k i, który ułatwia 
jąc wydzielanie się plwociny, wzma 
cnia organizm i samopoczucie cho­
rego oraz pow iększ wągę ciała i 
usuwa kaszel. Sprzedają apteki.

włają one jednostkom zgłaszania 
programu rozwiązania najważ­
niejszych bolączek naszego ży- 
cią publicznego.

Przeciwko ograniczeniu swo­
body poselskiej w składaniu 
wniosków wypowiada się dalej 
pos. Somerstein wskazując, że 
wnioski i intęrpęlącję są fila­
rem prac poselskich.

Następnie wypowiedział się 
przeęiwko tej poprawce pos. Mi 
lewski, który przędstąwił się ja­
ko reprezentant centralnej ko­
misji porozumiewawczej związ­
ków zawodowych.

Mówca uważą, że większość 
Sejmu nie ma się powodu oba­
wiać ewentualnej inflacji wnio­
sków poselskich, ale niech i ei 
posłowie niezależni mają moż­
ność pełnienia swego obowiąz­
ku. Inaczej będą oni musieli 
dojść do wniosku, że z dniem 
dzisiejszym ich kadencja skoń­
czyła się.

Wreszcie przeciwko projęktp 
wanej zmianie wypowiedział 
się pos. Biłyk (Ukrainiec).

Odpowiedział za wszystkie 
rzuty pos. Peryng z 6 . 'fc 
Wnosząc o pdrzucęnię WSgysfcr. 
kich poprawek. Kończąc swoje 
wywody, nąpw ea oświadP^yL

„Naczelną zasadą organizacji 
życia zbiorowego w Polsce jęst 
harmonijne współdziałacie 
wszystkich czynników w pł-acy 
dla Państwą. pdpowiedziąlpość 
za pracę parlamentu musi wąiąć 
na siebie siła zorganizowana*'* 
ODRZUCENIE POPRAWEK.

Po przemówieniu pes. Wit* 
wipkięgo (Ukr.) i sprawozdawcy 
pps. Szczepańskiego, §ęjm przy 
jął zmiany regulaminowe w 
brzmieniu proponowanym ] 
komisję, odrzucając wszysf 
poprawki.

Na tym obrady zostały ząkoń 
ezone.

Pos. Somerstein wniósł inter­
pelację do prezesa Rady Mini­
strów i Ministerstwa S p rąw 1 
Wewnętrznych tudzież do mini? 
stra Oświaty w sprawie braku 
bezpieczeństwa na wyższyęh u- ,
czelniach i popełnionych ną jęh 
terenie ciężkich zbrodni.

ipn ez
ystK ie

Harsz. Sejmu prof. Galew ski
Wczoraj przybył do Klubu Sprawo 

ędawców Eailąmentąrnycł* iłpwpo? 
bpany marszałek 5ejnł« P- Wacław 
Mak wski, P. marszałka wprowadzili 
dp lokalu członkowi? Prezydium.

OŚWIADCZENIE MAESZAEiSA 
MAKOWSKIEGO.

Przyszedłem tutaj, żeby nawiązać z 
państwem bliższy kontakt osobisty. 
Tak się bowiem złożyło, że przez pes 
wien czas będziemy pracowali razem 
Mad wykonywaniem wspólnego zadas 
nia dubrzc więc jest, żebyśmy się 
bliżęj poznali.

środowisko dziennikarski? jest mi 
bliikia od bardzp dawna. Mija cbpe- 
‘nłę juj 40 lat od M?su, kiedy naplsa* 
len* pierwszą korespondencję do wys 

podówczas „Kuriera Cos

O wielkiej roli p r a s y

!o dobre w okresie Sejmów par­
tyjnych. Obecnie przeważa O. 
Z. N„ a tej małej garstki posłów 
nienależnych nie należy krępo­
wać projektowanymi zmianami 

4laregulaminu.
Mówca oświadcza, że jest 

jzłonkiem O. Z- N., ale jest fa- 
latykiom zjednoczenia ideowe­
go a nie mechanicznego. W imię 
przeto zjednoczenia narodu pro 
i o odrzucenie tej zmiany, gdyż 
wbija ona klin między społe­
czeństwo polskie-

zieiuifigo*'. Redaktorem naczelnym 
„Kurforą Codziennego'* był j?den * 
pgjp ważniejszych ludzi w dziennis 
ksrstwie ówczesnym Aleksander Lis 
'bicki. Pod jego kierunkiem nawiązały 
słą moje 6tp»ńnki z prasą.

Pisywałem w dziennikach i innych 
czasopismach, redagowałem pr?ez ja 
kiś cza? „Gazetę Wileńską’4, którąśmy 
założyli wespół z Michałem Romes 
rem, późniejszym rektorem uniwers 
sytętu litewskiego w Kownie (drogi 
nasze r~j?eszły się po tym daleko J.

P?iś już js pracą dziennikarską sfy* 
kam się raczej z daleka, mimo to jes 
dnak zmysły moje reagują zawsze naj 
żywiej na 4*więk rytmiczny maszyny 
drukarskiej,

Mówię tó wszystko, aby dać pań* 
stwu wyraz mojej łączności z prpą i 
mego dla niej sentymentu. Ąle proszę 
żebyście, wiedząc o tym sentymencie, 
raczyli gp nie nadużywać, bo smak 
mój jest zarówno wrażliwy na dobrą

jak i ną zlą robotę dziennikarską i na 
kążdą % nich reaguje odpowiednio.

śejm w założeniw swym wymaga 
jąwnośd obrad, ale technika tej jaws 
hości w dzisiejszym stąnic rz?czy nas 
h ży do prasy ('przez prasę rozumiem 
także dziennik mówiony — radip). 
To tylko dochodzi do obywateli, co 
Wy im podajecie i w takiej formie do 
chodzi, w jakiej będze przez Was po 
dane.

Prasę węc można porównać do glo* 
śnika. Dobry głośnik oddaje wiernie 
zarówno s ł“wa, jak i dźwięk głosu. 
Ąlfi bywają głośniki złe, zużyte, źle
zbudowana albo źle nastawione* - 7  te 
deformu ą; jężell nawet nie zmieniają 
treści słów, oddają fałszywi? i?h 
dźwięk Parlament jest zbyt donio? 
słym 1 zbyt subtelnym czynnikiem w 
życiu Narodu i Państwa, aby można 
było nic starąć się o najd skpnahzy 
najściślej wiemy głośnik. Każda des 
formacja przynosi szkodę nie tylko 
parlamentowi, ale i wszystkim słucha 
ęzom przynosi szkodę całemu Napo- 
d wi i życiu Państwą.

Mówiłem już na posiedzeniu Seja 
mu, że nie jesteśmy powołani do ros 
11 zapaśników, walczących o partyku* 
larne interesy naszych wyborców, ale 
4 o budowania wspólnymi silami tas 
kich urządzeń, które mogą służyć pow 
szechnemu dobru* Tak rozumiem zas 
danie Sejmu i tak — Śmiem twierdzić 
— rozumie je cały Sejm* Go więcej,— 
myślę, że tak właśnie rozumie, a przy 
najmniej powinien rozumieć to zadas 
nie cały Naród, bo pod tym haslen: 
wzywaliśmy do udziału w wyborach 
W wykonywaniu tej pracy dia pow* 
szeęhnego dobra Sejm jest i musi być 
najściślej związany z Narodem, b 
przecież tylko wtedy praca będzie qs 
wocna, jeżeli cały Naród w niej wê  
Źmic udział.

/ » / M  1 łw właśnia pracujcmy razcm'
U U L f  Nie tylko jako gJcśnjk obrad sej-
bJA I U A U / C 7 C  M A H C I  C  mowych, ale ęałą swą wszechstronną 
n A I H U f f  h l l t  I - J w t / t L C  działalnością prasa stan wi ogniwo 

NAL Ę W K i 2  bez którego niezbędna jedność Sejmu 
35 Narodem byłaby bardzo utrudnios 

MARSZAŁKOWSKA SOjiUI na> jeśll ni2 Wfęcz uniemożliwiona.A.Fuchs

Wszyscy jesteśmy więc wspólpra* 
cownikami, leży na nas obowiąząk( 
abyśmy się przyczynili dó POmW Że* 
nia ppwszechnęgp dobra w Ppisęe,

Sejm zd?je sobie sprawę z tegp jar 
dania i siły swe do jego wykopania 
wytęży. Mam nad?i?ię» ż? współpraca 
prasy będzie mu wielkim i cennym u> 
łatwieniem i pomocą, 
i, » ' 11 ‘ufąuwiąpwwwwwa

V d w &  d t f

— Nie, nie! Grzeczność za 
grzeczność musi być!. Pan mnie 
jodynę, a ja panu wódkę!

—* Niech że pan zrozumie, że 
mi nie wolno opuścić apteki.

— To ja tu przyniosę bute­
leczkę!

— Dziękuję. Nie mogę pić...
— Panie pigularz! Bo się ob­

rażę! Grzeczność za grzeczność! 
Jedną kolejkę...

— Niestety... Nie mogę,..
Pijany spojrzał mętnie na ap­

tekarza.
— Aha!.. Więc to tak!.. To 

mnia pan jodynę darujesz, jak

Żebrakowi!- Jałmużnę mi pan, 
dajesz?.. A napić się ze mną to ! 
już panu nie wypada, co?!,. Ty " 
piguło zatracona! Gwiżdżę na 
twoje prezenty! Piec ci mordę li 
zał, pętaku! Masz tą twoją jody­
nę!.. Ja od byle łachudry pre­
zentów nie chcę!

I z rozmachem cisnął bute­
leczkę z jodyną w oszkloną sza­
fę ze słoikami...

Rozległ się brzęk tłuczonego 
szkła...

A jednak awantura była.
Napoleon Sadek.

ZAZYJ’ NATYCHMIAST

HOTOBimrm
„ M O T O R *

U A D I O
ŚRODA, DN. 30. X I , 33 R-

6.30 „Kiedy ranne'*. 6.35 Gimnasty 
ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik porań* 
ny. 7,15 Płyty. 8.00 Audycj? dl* 
szkół. 8.10 — 11.00 Prrerwą, 11.00 
Audypja dla szkół.; 11.25 Arie operet 
kowe. 11.57 Sygnał czasu. U.03 Au* 
dycja południowa. 13.00 15D0
Prserwa. 15.00 „Nąss kon?'Tt”. IJ-30 
Muzyka cbiadcua. . 16,00 P-iennik 
południowy. 1605 Wiądompści go* 
spodarcze. 16.20 Dom i szkoła. 16.35 
Muzyka kameralną. 17.00 Sąmosi?rr« 
— odczyt. 17.15 Folklor różnych 
krajów. 17.47 Tani kredyt — dźwig* 
nia handlu pohkiego. 17.00 Audycja 
dla wsi. 18.30 ,Nasz język,f — audy 
cją. 18.40 „Plusy i minusy rekordów 
sportowych”. 19.09 Koncert fozryws 
kowy. 20.35 Audycje informacyjne.
21.00 Recital chopinowski- 21.30 „Li* 
teratura zwiastunka ni .podległości**,
22.00 Koncert wieczorny. 22.55 Fr??* 
gląd prasy. 2300 Os*atnie wiadomo* 
ści. 23.05 — 23 15 Wiadomości z Pol*

MARSZAŁKOWSKA 80i 101 ski.
WARSZAWA II (Mokotów)

1400 Muzyka obiadową. 14.40 Pły 
ty. 1505 Tańce różnych narodów. 
15.55 Płvtv. 16.40 Wiadomości sporto 

, we. 1645 Parę informacji. 16.50 Ką* 
C Z E R N IC V /ę E . W  pobliżu dk solistów. 17.10 Pogadanka aktual*

KonstanCy pociąg pośpieszny I rm. 17 20 Po&adanką społeczna. 17.25
Bukareszt — Konstanca naje- I kulturalne stolicy. 17.40 Muzy,
chsl na samochód osobowy. j w  PK.^21 i j  Srkic a T w *

Szofer 1 pasażer samochodu Ptyty 22.30 Mułyka tenec:,n3i 22j f
zostali zabici na miejscu. » Płyty.

B IELIZN A  C IE P ŁA
TRYKOTOWA i WEŁNIANA 
DLA PAŃ, PANÓW i DZIECI

LEWKI 2

Pociąg wpadł na 
samochód



Poraćbki przybył do willi, gdzie go oczekiwała Irena 
W  pokojach willi pozostali w ukryciu „bracia” oraz Slawea. 
GcV Irena wyszła do bramy, by o w e  rzyć Poradzkiemu
irzwiczki, ktoś ją napadł z tyłu, i zw iązał ręce.

Stało się to tak szybko, w mgnieniu oka, że Ire* 
na nie zdążyła się nawet odwrócić, nie zauważyła na* 
wet, kto jqj związał z tyłu ręce... Kto jej zasłonił 
usta...

Zan;m zdążyła zdobyć się na jakikolwiek ruch, 
by obronić się, usłyszała brzęk kajdan, które sku* 
ły ze sobą jej delikatne, niewieście dłonie.

Zdążyła tylko oswobodzić swe usta, i jak sza* 
tona zacr^fa krzyczeć w stronę pozostałych w willi:

— Uciekajcie! Zmykajcie!
UsTowała sama wyrwać się z kleszczy kajdan. 

Ale wnet zrozumiała, że te wysiłki są darem* 
ne... Wokoło niej zbawiła się nagle gromada policjan­
tów i wywiadowców.

W śród otaczającego ją tłumu policjantów i 
wywiadowców, poznała tylko jedną twarz, jeden glos.

Głos ten powtarzał:
— Ach, pani „Barbara Matuszewska”, jak się 

pani miewa? Czy sądziła pani, że się tak szybko zno* 
vvu spotkamy?

Na pełne triumfu, złośliwe odezwanie się insepk* 
tora Puchały n:e znalazła Irena odpowiedzi. Stała 
z opuszczoną głową, zarumieniona, spoglądając błęd* 
nym wzrokiem...

Dwaj wywiadowcy odprowadzili ją do auta, któ* 
tym przybył Poradzki.

Próbowała stawić opór, me chciała wejść. Wy? 
wiadowcy siłą wsadzili ją do auta, z obydwu stron 
otoczyli silną strażą.

Obok szofera usiadł Poradrki, który dziękował 
Bogu, że się to tak wszystko skończyło, i myślał o 
jednym: jak by naipredzej znaleźć się w domu, 
przy boku swej żony, Halmy...

Inspektor Puchała pozostał: policja otoczyła

S E N S A C Y JN A  P O W IE Ś Ć  
WSPÓŁCZESNA O SN U T A  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

dom i zabrała się do likwidacji resztki członków 
bandy.

Puchała był zresztą przygotowany na to, że czar* 
na dama nie będzie sama. To też w pobliskim lasku 
oczekiwał już oddział pokcji, uzbrojonej od stóp do 
głów, zaopatrzony w gazy łzawiące.

Okrzyk Ireny: uciekajcie! Uciekajcie! — świad* 
czył jasno o tym, że nie pomylił się...

W  willi znajduje się gniazdo bandy.
„Bracia” „Bractwa Białych”, wraz z artystą Sla* 

wetą usłyszeli wołanie Ireny.
Szybko skoczyli do okien i zaczęli obserwować, 

co się stało.
Zamknęli wszystkie drzwi na klucz i cicho na* 

radzali się, co mają czynić.
Puchała z porcjantami zbliżył się tymczasem do 

willi, otaczając ją zwartym pierścieniem.
Na pukanie i żądanie otworzenia drzwi nikt nie 

odpowiedz:ał. Puchała razkazał:
— Wyważyć drzwi!
W  tej samej chwili rozległa się wewnątrz strze* 

lanina...
Policja odpowiedziała kanonadą, ukrywając się

C Z Y T A J C I E

Z.L1RSKI

rDlIE MCrt
j  T R A G I C Z N E  D Z I E J E  T R O J G A  L U D Z I . A Z U C C K Y C U  K A  F A L E  L

Nelly po konkursie piękności wróciła do domu późną
Wrą i nie chcąc budzić „matki’* wślizgnęła się do swojego 
pokoju. Ma ki jednak nie było w domu, zaniepokojona prze? 
ciągającą się nieobernością Neily udała się na jej poszukiwa? 
nia. Był tylko cjciec, który usłyszawszy, że Neily wróciła, 
zakradł się do jej pokoju. W pierwsz j chwili Nelly sądziła, 
że to matka.

Gdy jednak wzrok Nelly przyzwyczaił się do 
ciemności, poznała swoją pomyłkę i n'e przeczuwa* 
jąc nic złego, po raz drugi zawołała z radością:

— Ojcze?
{ — Tak, to ja...

— Jeszcze nie śpisz? A co robi mama?...
Tomek nie odpowiedział. Zbliżył s’ę do jej łóż*

ka i pochylił się nad nią...
— Jak widzę, miałaś dzisiaj dobrą noc?
— O. tak ojcze 1 — odpowicdz:ala rozpromienio­

n a . — Teraz będziemy szczęśliwi — dodała z rado* 
ścią... — Będę dużo zarabiała...

— To bardzo debrze... — zaczął głaskać jej rę* 
kę Tomek, którego oddech stawał się coraz bardziej 
przyśpieszony. — Musi to być jakiś bogaty jego* 
mość...

— Kto?...
— No... ten, z którym spędziłaś dzisiejszy wie* 

czór... Ile ci dał?...
— Oj *ze! Co mówisz? — instynktownie posu* 

nęła się Nelly do ściany i dopiero teraz dostrzegła nie J 
samowicie połyskujące ogn:ki w jego oczach, oraz 
poczuła woń alkoholu, bijącą z jego ust. I

Tomek jednak w dalszym ciągu szukał jej drżą* ! 
cymi z pożądania rękami.

— Nic nie szkodzi Nelly... Jestem nawet z te* 
jo bardzo zadowolony... Od dawna pragnąłem, abyś 
wstąpiła na tę drogę... Jesteś bardzo ładną dziew* 
czyną... Nie ma wiele dziewcząt podobnych do cie* 
bie... Jestem z tego bardzo zadowolony...

— Ojcze, co mówisz?... — ogarnęło ją coraz więk­
sze przerażenie, a jej oczy szeroko rozwarły się ze 
strachu... — O czym mówisz, ojcze?...

— Mówię przecież wyraźnie, że jestem z tego 
zadowolony — w dalszym ciągu szukał jey rękoma— 
już od dawna powinnaś była to uczynić... Tak, nie* 
zawsze jc-st się młodą i ładną... Należy to wykorzy* 
stać dopóki można...

— Ty już wiesz o wszystkim, oj.-ze? — zapy* 
taSa Nelly, którą nagle przeszyła myśl, że „ojciec” 
musiał się dowiedzieć o dzisiejszym konkursie — 
Wiesz już o wszystkim?

— Więcej się domyślam, niż wiem... Jeśli się 
nie jest bogatymi, nie można ofiarować tak wspania* 
łej toalety i tak doskonałych perfum...

Upojona radością Nelly zamierzała mu wszyst* 
ko opowiedzieć i oświadczyła:

— Będę miała jeszcze wspanialsze suknie' Ku* ! 
pimy samochód... j

— To bardzo ładnie... Spędziłaś dzisiejszy wie* 
czór w towarzystwie jednego, czy kilku mężczyzn?... 
Możesz mi wszystko powiedzieć...

— Ojcze! — wydała Nelly stłumiony okrzyk, 
stwierdziwszy, że „ojciec” źle ją zrozumiał. — O czym 
ty mówicz?...

Czując odrazę do jego rąk i odczuwając strach 
przed jego niesamowicie płonącymi o.zyma, wysko* 
czyła z łóżka, zamierzając wbiec do przyległego po* 
koju.

* — Mamo! Mamo! — zawołała głosem pełnym 
przerażenia.

Tomek zastąpił jej jednak drogę i brutalnie rzu* 
ciwszy na łóżko, krzyknął:

— Jaka ona tam dla ciebie „matka?” Słuchaj 
Nelly, teraz gdy stałaś s‘ę dorosłą kobietą i masz już 
wielkie powodzenie u mężczyzn, powinnaś dowie­
dzieć się prawdy... Nie jesteś już przecież małym i 
dzieckiem... |

— Mamo!... G ;cze, puść mnie!... — chciała wy* 
rwać s:ę z jego uścisku...

-— Nie krzycz!... I tak nie ma jej w domu... Nie 
usłyszy ciebie...

za drzewami, by obronić się przed celnymi strzałami 
bandy.

Kilka chwil trwała strzelanina.
I tak, jak na polu bitwy, padnły wciąż obary. 

Policjanci strzelali na oślep, widząc dwóch swych ko* 
lęgów rannych.

Nie zważając na niebezpieczeństwo, wszedł Pu­
chała do środka na czele oddziału policji.

Rezultat obławy był straszliwy!
Pęciu „braci” „Bractwa Białych”, między rimi 

nieszczęśliwy aktor Hieronim Slaweta znaleźli śmierć 
na miejscu, wymierzając sobie sami s p r a w i e d l i w o ś ć .

Slaweta pierwszy strzekł sobię kulę w łeb, nie 
chciał stawić oporu policji, a wiedział, co go czeka 
po aresztowaniu.

Trzej bracia byli ciężko ranni. Ostatnich, pozo* 
stałych przy życiu braci, skuto kajdanami i odprowa* 
dzono do Warszawy.

Byli to tchórze, którzy nie chcieli pozbawić się 
życia, mając nadzieję, że uda się im jeszcze umknąć....

A  czarna dama, Irena?
Od kilku tygodni przebywa w pojedyńczej celi, w 

więzieniu.
Jest pilnie strzeżona, gdyż inspektor Puchała 

obawia się, że popełni samobójstwo przed zakończę* 
niem śledztwa.

Dzies ątki razy brano ją na przesłuchanie, ale 
Irena zaciekle milczy. Sprawia wrażenie głuchonie* 
mej. Nie można z niej wydobyć ani słowa.

Od chwili aresztowania nie wymówiła jeszcze 
ani słowa.

Milczącą sprowadzają na dół, milcząca wraca dc 
cek...

Ale czarna dama nie ma zamiaru popełnić sa* 
mobójstwa.

Potrafi cierpieć, ale nie traci nadziei...
Oczekuje dogodnej okazji...
Dlatego też chce pozostać przy życiu...
Ch e zemścić s:ę na człowieku, którego kochała 

i dla którego tak cierpi.
A  tam gdzie bije serce ludzkie — tam w sercu 

'Ireny wzrasta nienawiść... Ogień nienawiści gore w 
stosunku do Seweryna Poradzk:ego... To jedyne co 
pozostało jej jeszcze... I dlatego nie popełni samobój* 
stwa'

K O N I E C .

— Puść mnie ojcze...
— Jaki ja tam znów twój „ojciec?” — jego od* 

dech przyprawiał Nelly o mdłości... — Już czas, abyś 
o wszystkim się dowiedrała...

— Ojcze z pewnością jesteś pijany!...
— Nie wyprowadzaj mnie z równowagi słowem 

„ojciec...” Słuchr|*: Nelly, piłem wprawdzie, ale pija* 
ny nie jestem. Od dawna już noszę się z zamiarem po* 
wiedzenia ci tego...

Nelly, która przez cały ten czas szamotała się t  
nim, wyzwoliła się w końcu z jego uścisku, podbiec 
gła do kontaktu i przekręciła go. W  pokoju zrobiło 
s ę jasno i dopiero teraz Nelly stwierdziła, że „oj* 
ciec” rzeczywiście musi być pijany.

— Mamo! — chciana Nelly dobiec do drzwi.
Tomek zastąpił jej jednak drogę i chciał ją

objąć...
— Przecież wyraźnie <r mówię, że ona nie jest 

twoją matką, ani ja nie jestem twoim ojcem...
— Mamo! — krzyczała coraz głośniej Nelly a 

z jej szeroko rozwartych oczu wyzierało przeraże­
nie grani zące z obłędem — Mamo'...

— Wysłuchaj mnie spokojnie... Wszystkiego się 
dow esz... Gdy byłaś małym dzieckiem, zajęliśmy się 
tobą, zaadoptowaliśmy cię i wychowali... Miałaś kie* 
dyś rodziców, ale nie wiem kim są i gdzie się teraz 
znajdują... Obecnie gdy jesteś dorosłą kobietą, po* 
winnaś o tym wiedzieć... Ale mimo to kocham cie* 
bie goręcej i silniej niż własne dziecko... A czy te­
raz, gdy jesteś dojrzałą kobietą... nie wolno mj ko* 
chać ciebie jak temu, który kupił tobie te piękne 
suknie?...

Słowa Tomka spadały na Nelly jak uderzenia 
młota.

— Czy to możliwe? — patrzyła na „ojca” jak 
na obłąkanego. — Nie, nie!.. Musi być upity....

Nelly znów pobiegła w stronę drzwi, wołając 
przeraźliwie:

— Mamo! Mamo!...,
Tomek i tvm razem zastąpił jej drogę t ująwszy 

za ramię, zawołał:
— Dlaczego krzyczysz, głupia? Powiedz;ałem ci 

przed chwilą całą prawdę... Nie jesteś moją córką.. 
Chodź więc, kochane maleństwo... Poznam cię z iesz* 
cze bogatszymi mężczyznami! Bardzo dobrze zro* 
biłaś...

W  tej chwili dał się słyszeć zgrzvt klucza w 
zamku i gwałtowne trzaśn:ęcie drzwiami. Zaniepo* 
koiona i zadyszana wpadła do mieszkania Tom* 
kowa...

( Da lszy  ciąg jutro).



W i a d o m o ś c i  Fu/mm
Kasz konkurs filmu wy

Nssi ..kcnkursowicze" srzy nracy
Spędziłem  niedziele z  nasze gw  azdka

Aldona Zielke chce zitów oraćffl

Oto fotos, który mówi sam za siebie. Jest to zdjęcie zespo/u realizatorów i artystów w czasie kręcenia’* filmu 
♦Kłamstwo Krystyny”, w którym udział przyjmują uczestniczki i uczestnicy naszego konkursu. A  więc: od le* 
Wej — pierwsza— Janina Cechmajerówna, obok red. Szczęsny, trzecia z kolei, Ludwika Staworzyńska, obok reż. 
Szaro; dalej Barszczewska, obok niej? Henryk Sysko i Halina Sobczyńska za nitpi Roman Różyc. Na fotelu 

kier. prod. p. Maria Hirszbajn, a z tyłu za Cechmajerówną kier. zdjęć, Zdzisław Rzętkowski.

G W IA Z D Y  i M U Z Y K A
Jest w H llywood człowiek, który . Spencer Trący znów kocha poważne dramatyczny artysta Spencer Trący 

nazywa Nat Fiuston. Jego specjał ] dzieła muzyczne llcochał muzykę poważną
kością jest — udźwiękowianie filmów. 
Jedną z jego cech charaktcrystycz* 
'tych Jest — lekka, nieszkodliwa bla* 8a...

Na czym ona polega? Otóż p. Fiu* 
J*°n, z racji swojej specjalności udzie 
Uł wywiadu, w którym oświadczył, iż 
^ielol tnia jego praktyka p zwala mu 
^ywnioskować na podstawie wyglą* 

zewnętrznego, jakiego rodzaju mu 
*ykę lubi dana gwiazda.

I podał, iż Myrna Loy kocha nru» 
*ykę ludową, William Powell — mu 
£*kę operetk wą, Joan Crawfort lu* 
1 tylko muzykę poważną, a w szcze*

I Pan Nat zap mniał jeszcze o je* 
Nie trzeba wcale być tak wielkim dnym, że rzeczywiście często płata 

psychologiem i fizjonomistą, by przy nam wesołe figi?, i — kto wie — czy 
puścić, iż Eleanor Powell, której ca* Myrna Loy, która według opinii Fius 
ły kunszt taneczny opiera się na ultra tona przepada za melodiami ludowy 
wzmocni nym rytmie muzycznym wo mi — nie kocha właśnie muzyki po* 
lała jazz od klasycznego utworu, lub że stępowe;, wyrafinowanej.

Był”) to tak. W sobotę rano otrzy* 
małem następujący listt

tHecka/ŵ  'WujarJm.  ̂ ^

-mierny A»ua ,jsoiW
ma, lułl  ̂ pó̂ vj>rv̂  Ao WUa 
wm  i , w MM/W.UŁ polAanna wwJu
Ma elłJk oWca/mjda cnki/Aaca 
fukeuwa y/tam. cwj l^fa uiń pvojiVcjja 
i euj l'Wu|óo ja unAmnl tJuz ^

. Wij \>tp»a mój jJm .

, ^ainfouMAua dla ^ L ia a

tujieiujd',, lwia

Natychmiast skomunikowałem się z 
rodziną Duśki i wyznaczyłem spot* 
kanie na niedzielę rano. Dusia przy* 
jechała z Legionowa w towarzystwie 
mamy, która powierzyła mi swoją po 
ciechę na kilka godzin.

Aby stworzyć miły nastrój dla na* 
szej „randki” zaprosiłem Dusię na fi* 
liżankę czek lady do wytwornej cu* 
kićrni, gdzie poruszaliśmy 6zereg 
„ważnych” zagadnień, jak: co słychać 
w szkole, jak idzie nauka, czy wspo* 
mina okres pracy filmowej jak kole* 
żanki się odnoszą do „gwiazdy**, i 
w ogóle, jak tam z Robinsonem Kru* 
zoe i innymi bajkami?

R ' zmawialiśmy bardzo przyjemnie 
było wesoło i „słodko**. Tak aż do 
12*ej. O tej porze właśnie poszliśmy 
z Dusią do Teatru Wielkiego, gdzie 
dyr. Ortym zarezp^cwał dla naszej 
gwiazdki lożę parterową.

Przedstawienie było r zkoszne. Gra 
li sztukę „Tomcio Paluch i Królewna 
Śnieżka". Dusia bawiła się znakomi* 
cie. W przerwie udaliśmy się za ku* 
lisy, by złożyć wizytę panu dyr. Orty 
mowi i wszystkim koleżankom „po 
fachu**. Gwiazdka filmu wizytowa/a 
gwiazdki sceny.

Po tej wizycie wróciliśmy do Io* 
ży gdzie czekała na nas ci tka „Al* 
binoss”, młoda, elegancka, wytworna 
i bardzo kocha dzieci, najrozkoszniej 
sza chyba ciotka na całym iwiecie.

Nowy film Charlie Chaplina
n e zapłonie ita srebrnym ekranie

Wielbiciele genialnego Charlie t Ła wyjaśniła, ?. przedstawia się scnsacyj 
plina od dawna już byli zanicpokw* nie.soiności — klasyczne opery. Że Ro* r   ! _____  #  t___

ert Montgom ry woli wesołe pio* jem dlaczego gwiazdor : nikł jaki ś zc 
n*ż muzykę poważną, a Clark «rcbrneg ekranu. Hollywood pełen 

'rabie piosenki wzruszające. Że był najprzeróżniejszych plotek na ten 
teanor Powell szal.je za jazzem, a temat Dopiero obecnie sprawa się

to  a gg n a t w s z a  p r e m i e r y

Jat< wirdomo Chaplin pracował od

Witold Zacharewicz
W UfOjffcll

dłuższego już czasu nad zreaPzowa*

Dusia zaprzyjaźniła się z nią: zdaje 
się, że z tego będzie miłość, bo cio* 
cia „Albinos" dziwne imie, ale nie 
ma na to rady... zdradzała duże zro* 
zumienie dla sztuki i bawiła się pery 
petiami kuchcika, czy króla Safan* 
duły III równie serdecznie, jak wszy* 
stki: dzieci.

Po teatrze, poszliśmy z Dusią do 
, kolegi" Bodo. Mama p. Bodo, któ* 
ra najserdeczniej zaprosiła Dusię na 
obiad, kazała upiec smaczne ciastecz 
dla niej. Obiad był wyszukany, zje* 
dliśmy go w nastroju wesołym, Du* 
sia opowiadała bajki, mówi/a wier» 
szyki, opowiadała o  szkole. Między 
innymi wspomniała o koleżankach. 
Dziwiła się niektórym, które „jakoś 
bardzo wyniośle” patrzą na nią, choć 
ona przecież nie jest zarozumiała. 
Czyżby to była zazdr ść?... Ale mł* 
mo to kocha je wszystkie bez wyjął* 
ku. Kocha również „pana** (nauczy* 
cicla).

Mówiła jeszcze o tym, jak odrabia 
zaległości powstałe w czasie, gdy 
grała w filmie. Naopowiadała dużo, 
porwała wszystkie serca, dostała f 'to  
grafię od p. Bodo z dedykacją „Bo* 
leżance po fachu, przemiłej Duśce, 
Bodo” i powędrowała z  powrotem 
do Mamusi.

W dr dze, Duśka, wykorzystując

Oto Aldonka Zielke i A. Engielówna 
w scenie filmu „Serce matki**.

ostatni moment naszej „randki** szep* 
nęła mi na ucho:

— Wujciu, kochany, zrób tak, 
abym mogła jeszcze raz zagrać w fil* 
mie...

Co jej na to odpowiedziałem — 
niechaj zostanie naszą „słodką” ta*

iiZsrppmn ana melcdia((
Na premierze, kłoś bardzo trafnie 

Ud^ied-Ziai; tcn dlatego się
’ że był robiony bez producen*

W

roli śpiewaczki kabaretowej jest zbyt 
„nerwowa" i źle uczesana.

Poza nimi, gra w tym filmie cała 
falanga młodziutkich uroczych dziew

, ,  tym tkwi dużo słuszności. Film czat, z których jedna jest ładniejsz 
k czywiście się udał i rzeczywiście od drugiej.

r. hiony bez producenta, to zna*J Amantem w tym filmie jest Aleksan 
ta**/® robili -go arfyści, zrzeszeni w der Żabczyński, który stworzył prze 
hel'* * dyktatury komercjab miłą postać młodego, wes łego, rado*

J t. zw. kierownika produkcji, któ* snego pełnego uroku chłopca. Nigdy 
*2a U0jv ^Ijiyw°m i sugestiom kinia* dotąd Żabczyński nie wyglądał na e*!

* lipidówki. .kranie tak ślicznie. Świetny i przeko*
*«rfi* melodia", w reży*’ miczny typ stworzył Antoni Fer ner,

i Konrada Tema i Jana Fctkego który dał upust swoim znakomitym 
HjI °  Przemiła, wesoła, bezpretensj * „gierkom”, tym razem całkiem na 
^ról*’ ^\C(J,a muzyczna, w której mi jscu. D skonale i z umiarem po* 

uJe radość, młodość i beztr ska. j traktował komiczna postać sekreta*. ‘'•Czyserskn    :___ :_ i   __ c*:_i > _łScenŹy-SCrsko. fiIm J*esi na poziomie. | rza, Stanisław Sielański.
Eo pióra nasz-go znakomite* Post*ć stareeo poczciwego nauczy* 1
Ua pC jctonisty Nap leona Sądka, Ja* cielą śpiewu, jaką stworzył Michał 

e. i Starskiego, jest żywo i . Znicz to mistrzowska kreacja aktor= 
*ównme ,z, OW2ny» nastręczający za ska. Żaden z naszych aktorów filmo* 

olf . ®rom» Jfk i reżyserowi du*j wych nie zdobędzie się na taki umiar 
ę zc 2̂3e ®° Popisu. j taka wewnętrzną, stłumi ną dynami-

Hel We r̂ °*e kobiece wykonywu* ke gry i przeżyć, jak Michał Znicz, 
tftzeio e?.a b f ° ss6wna i Jadwiga An* R ŝz+a wykonawców — na pozio* 
^ g ra fo ^ 3* rwrza» doskonale fo* mie Zdiocia Jerzeeo Stena — dosko* 
'‘rok i W2na ,~T ma niewysłowiony na’e. Osobna pochwała należy się 
kiblna °Zar ,.2ie'VCz?cy* druga — ka* Hen^-kowi Warsowi za doskonałą 
*ystVc-nI* f ° komiczno * charakte* mrzykę.
^rycznvtJ’ 2 is jf^n.ack .°  ^ dkładzje, Słowem — film miły, beżpretensjo*

... jemnicą.
mcm ptw rigo filmu. Frac.i posuwała m

K u r i e r a

jakich 
mat o

«ioZnnSr„ Andrzej :wska wydobyła nalny, udany 
Pięknych akcentów. Żeliska w^ M. S.

Oto zdjęcie króla polskieg-* ekranu 
Witolda Zacharewicza w mundurze 
wojskowym. Jak wiemy, p. Witek od* 
bywa służbę wojskową w jednym z 
pułków wojsk łączności. Trzeba przy 
znać że bardzo mu do twarzy w 

mundurze.

Tr.ść filmu osnuta była na temat 
panujących obecnie stosunków w 
III Rzeczy. Pewien Żyd nhmiccki, po 
dobny jak dwie krople d"> Hitlera, 
popełnia jakieś przestępstwo politycz 
ne i z polecenia władz odesłany zo* 
staje do cb zu koncentracyjnego. Nie 
długo tam jednak pozos-ije.

Jakimś dziwnym trafem prreciwnK 
w', Fiihrera dowiadują się o tym i za 
wszelką cenę postanawiają oswoi* ,>» 
dzić jego sobowtóra, aby następnie 
wyk rzv.*ror go do swye*i polityci* 
nych celów Wykradają więc jsnca z 
oN ’ZU i pi iystępu*ą do akcji.

Teraz następują dziwme zagmatwa* 
nia. Przebrany za Hitlera sobowtór... 
rozwiązuje Partię Naród wo * Socja* 
listyczną i wydaje masę zarządzeń 
przeciwko dalszemu jej rozwojowi. 
Wynika z tych przyczyn wiele ko* 
micznych sytuacji, w rezultacie so* 
bowtór kanclerza marzy o powrocie 
do bozu koncentracyjnego, zmęczony 
jest bowiem do ostateczności , pracą 
polityczną".

Film ukazałby się na ekranie z całą 
pewmością, gdyby nie interwencja 
dyplomatyczna, w wyniku której cen 
zura zabroniłaby wyświetlania obra* 
zu. Pr-»ca kilku lat przyniosła w re* 
zultarie Chaplinowi rozczar wanie, 
zniechęcenie i... sporo strat materiał* 
nych. ________________

Halo! tu k o n k u r s !
Z powodu nawału materiału dal­
szy ciąg reprodukcji fotosów  
uczestniczek i uczestników kon­

kursu — w niedzielę

Rok. 1905.
Na rogu Piątej Ulicy w Nowym 

Jorku mały sprzedawca gazet w y­
krzykuje cienkim, piskliwym głosi­
kiem tytuły czasopism i dzienników:

— Wojna rosyjsko-japońska! Ma­
sakra w porcie Artura!...

Ciężko idzie małemu chłopcu. 
Przejeżdżające dorożki potrafią tyl­
ko ochlapać błotem... Siedzący w 
nich panowie nic kupują gazet... Trze 
ba się zabrać do innej pracy.

Rok 1911.
W małej restauracyjce na Broa­

dway^ znajdujemy naszego sprze­
dawcę gazet. Jest kelnerem i w wol 
nych chwilach pomaga orkiestrze w 
układaniu nowych piosenek. W o- 
wych dniach powstaje jego pierw­
sza oryginalna kompozycja „Alek­
sander Band“. Dawny sprzedawca 
gazet, obecnie kelner, to nikt inny, 
jak dzisiejszy „król jazzu**, geniusz 
melodii, Irving Berlin. Ta piosenka 
utorowała mu drogę do sławy. Po­
sypały się inne melodie, a wraz z  
rimi: sława, bogactwo ł powodze­
nie.

Irving Berlin staje na czele kon­
cernu wydawnictw nut. Żeni się z 
córką „króla stali** i jest najbardziej 
cenionym twórcą muzyczr ych fil­

mów Hollywoodu.
Oto karierą, co się zowie..
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Ikiekła z wspaniałego pałace
by zagrać rolę niewolnicy furecltiej w oporeicei

Sensacją teatralną Londynu 
jest księżniczka Indira, wnucz­
ka bogatego maharadży, która 
uciekła ze vspaniałego pałacu 
dziadka, aby zostać aktorką sce 
niczną. Obecnie wystąpi ona po 
raa pierwszy w operetce, w któ­
rej będzie grała rqlę tureckiej 
niewęjnicy.

Księżniczka Indira skończyła 
nie dawno królewską akademię 
dramatyczną w Londynie i z 
miejsca otrzymała czołową rolę, 
ponieważ dyrekcją teatru byłą 
przekonana, że pojawienie się 
ną scenie prawdziwej księżnicz­
ki indyjskiej, przyciągnie pub­
liczność.

Postanowienie księżniczki, a- 
by  zośtąć aktorką, nie było zwy 
kłym kaprysem milionerki. Mia 
ła dość nudnego życia pałacowe­
go i chciała dać swym hindur 
skim siostrom przykład, jak nmŻ 
ną zdobyć wolność i być samo­
dzielna- Zakomunikowała to ojr 
cu i dziadkowi, którzy byli prze 
rażeni jej pomysłami i zakazali 
jęj nąwęt o tym myśleć. Księż­
niczką Indira nie wspominała 
więcej o tym, czekając cierpli? 
wie na dzień, w którym skończy 
21 lat i stanie się pełnoletnia.

I w dniu tym uciekła do Anglii.
Po przybyciu do Londynu naj 

trudniej było przyzwyczaić się 
księżniczce, która po faz pierw­
szy była w Europie, do ruchu 
ulicznego. Gdy pkązywała się 
na ulicy w Indiach, szli przed 
nią służący, którzy kąząli prze­
chodniom i pojazdom skręcać 
w boczne ulice, aby drogą dla 
księżniczki była wolna. Gdy wy 
jeżdżała, miała do swojego roz­
porządzenia trzy wspąniałe sa­
mochody, podczas gdy w Londy 
nie musiała jak tysiące ipnyck 
mieszkańców tego miasta korzy 
stać z autobusów, Ale księżnicz 
ka z łatwością zrezygnowała z 
aut, jak i z pięknych koni wierz 
chowyeh oraz pięciuset służą­
cych, którzy w pałacu mąhą- 
radży, wspanialszym i więk­
szym od pałacu królów angiel­
skich, ją obsługiwali.

Podczas obiądu księżniczka 
była dawniej w kłopocie, albo­
wiem musiała wybierać spośród 
stu potraw, a obecpie je

diiskie saris, które ze względu 
na jej stanowisko było tkane z 
prawdziwego złota lub srebra. 
Jed.io z tych złotych sarisów 
kazała w Londynie przetopić i 
z otrzymanego w ten sposób zło 
ta kazała zrobić klejnoty.

Zaraz po przybyciu do Anglii 
księżniczka była tąk przerażona 
tutejszym życiem, że nosiła się 
nawet z zamiarem powrotu do 
Indii. Przypadek jednak chciał, 
że spotkała swą dawną angiel­
ską wychowawczynię, która o- 
becnie mieszka w Dątford i któ 
ra zaprosiła ją do siebie.

Z czasem księżniczka przy­

zwyczaiła się do sposobu życią 
w Anglii i wynajęła małemiesz- 
kanko na przedmieściu londyń­
skim Chelsea, Które zajmuje z 
przyjaciółką i które urządziła na 
wzór hinduski. $ciany mieszka­
nia są pokryte tkaninami z praw 
dziwego srebra lub złota. Podło­
gi' są pokryte pięknie wyrobio­
nymi skórami owczymi- Ną 
prawdziwych łóżkach hindu­
skich leżą drogocenne poduszecz 
ki. Łóżko księżniczki mą kształt 
muszli. Niezliczona ilość gwiaz* 
dek ze srebra lub złota zdobi 
ściany i sufit jej. sypialni. Lu^ 
stro jest podtrzymywane przez' irilliS

dwą wspaniałe, barwne paw4**- 
naturnej wielkości wyrżnięte ę. 
drzewa *

Księżniczka 
wszystkie oszczędności pochło­
nęły studia i urządzenia miesz­
kania, musi obecnie żyć bardzo 
skromnie. Gdyby pozpstąła w 
Indiach odziedziczyłaby nuho^- 
nowe mienie. Poniewąż porzu- 
ciła wbrew woli rodzinny pałac, 
nic nie otrzymą z olbrzymiego 
spądku, który jej przypadał. Mi? 
mo to księżniczka zamierza wró 
cić do Indii, gdy stanie się sław 
ną artystką.

mm

Gazety angielskie podają o 
niezwykłym wypadku, jaki wy 
darzył się w Filipville. Kupiec 
Sipaon Aron poczuł się słabo 
w czasie kąpieli i stracił przy*

W ! tomność Wezwany lekarz 
skromnej reustąrąęji h induskiej‘stwierdził śmierć, która nastąpi 
w Londynie. Również z trudem jła wskutek pęknięcia serca i 
przyzwyczaiła się księżniczką wystawił świadectwo zgonu, 
do stroju europejskiego. W Ka- | Rędzina zaczęła wigc czynić

W  miejscowej gazecie pojawił 
się nekrolog i w dzień pogrzp* 
bu dom zmarłego zaczął napeb 
niać się przyjaciółmi i krewny* 
mi. ’

Między innymi zjawił się ró* 
wnież i stary „marabut” sidi

na nieboszczyka i potrząsną) 
głową. Pomimp, że od „śmier* 
ci” Arona minęło 12 godzin, 
zwłoki były jeszcze ciepłę.

— Pozostawcie mnie z niebo 
szczykiem rozkazał Amarabut. 

Gdy goście opuścili pokój,
Pen * Ali ' Badesz, obwieszczo Ben * Ali * Badesz w
ny amuletami charakterystycz 
nymi dla afrykańskiego znacho

purthają no,silą tradycyjne hip- przygotowania 4° pogrzebu. | ra. Ben * Ali * Badesz spojrzał

TragRzna śmierć dziewczynki
Prs9i*flia|ący wypadtk na stacji w Zaciszu

W niezwykle tragicznych oko­
licznościach uległa w niedziele 
śmiertelnemu wypadkowi mło­
dziutką, bo zaledwie 14-letnią 
Jąninka Grzechnikówną na sta­
cji kolejki w Zaciszu-

Zatrudniony W Warszawie, a 
ząmieszkały śtąle w Zaciszu 
monter warszawskiej P.A.S.T-y, 
Jan Grzechnik, korzystając z 
wolnego dnia wypoczynku, prą 
gnął wraz ze swą 14-letnią có­
reczką spędzić dzień w Warsza­
wie i w tym celu, oboje ppśpie- 
szyli się, aby zdążyć na pociąg 
kolejki Mareckięj odchodzący 
ze stacji w Ząpiszu o godzinie 
7,30.

W chwili, gdy Grzechnik z 
córką znajdowali się w odległo­
ści kilkunastu zaledwie metrów 
od stacji, pociąg już ruszał w

chnik zawołał więc do Janecz­
ki, aby skoczyła do wągonu, 
sam zaś przygotował się ąby 
skoczyć do następnego,

Janeczka Grzechpikówna do­
biegłszy istotnie z trudem do 
szybko już jadącego pociągu, 0- 
statkiem sił skoczyła na stopień 
wagonu, niestety jednak za­
chwiała , się i runęłą z okrzy-. 
kiem trwogi i wśród pisku obser 
WUjących wypadek osób, mię­
dzy szyny, a w mgnieniu oka 
zbliżający się stopień następne­
go wagonu zmiażdżył jej strasz- 
liwie czaszkę,

Na wszczęty alarm pociąg na­
tychmiast zatrzymano, lecz nie­
szczęsne dziecko nie dawało już 
żadnych pznak życia. Wezwany 
też wkrótce przez dyżurnego ru-

drpgę do Warszawy. Jan  Grze- chu lekarz Pogotowia Ratunko-

Doniosłe zmiany w  Czechosłowacji
po wyborze nowego prezydenta

PRAGA. W bieżącym tygod­
niu będą miały miejsce trzy 
wydarzenia, posiadające wielką 
wagę dla przyszłego rozwoju 
stoąunków w Czechosłowacji.

Przede wszystkim odbędą się 
dn- 30 b- m- wybory prezydenta 
Republiki. Jak dotychczas, jedy 
nym kandydatem do tej godno­
ści jest prezes najwyższego try ­
bunału administracyjnego dr. 
Emil Hacha.

stąpi zmiana rządu. Nie wiado­
mo jeszcze, jaki będzie skład 
now^ego rządu- 

Trzecim wreszcie ważnym mo 
mentem będzie ustalenie pełno­
mocnictw dla prezydenta i rzą­
du. Pełnomocnictwa jakie pre­
zydent i rząd otrzymają, będą 
prawdopodobnie zmienione w 
porównaniu z przedłożeniem 
rządowym, wniesionym przed 
tygodniem do parlamentu przez

Po wyborach prezydenta na- rząd gen. Syrovego.

Afrykański miirster Pirow
oooirł dłuższa narada z  Mussolinim

RZYM. Minister obrony naro­
dowej i handlu Unii Południo- 
w>-Afrykańskiej Oswald Pi­
row, był wczoraj przyjęty na 
dłuższej audiencji przez szefa 
rjądu Mussoliniego.

W godzinach popołudniowych 
minister Pirow zwiedził zabytki 
Rzymu oraz instytucje faszy­
stowskie. Minister Pirow opusz­
cza Rzym dziś w południe, uda­
jąc się przez Paryż do Hagi. .

Straszny wypadek w fabryc;
LIZBON/Y, Podczas w^świc 

tlania filmu w hali niewykoń* 
czonej fabryki w m, Friamunde 
w pobliżu Oporto zawaliła się 
podłoga.

Spośród zgórą tysiąca wi* 
dzów jeden został zabity zaś 
130 odniosło rany, Stan sje* 
dmiu rannych jest bardzo gro* 
żny,

wego stwierdził już niestety 
śmierć.

Łatwo sobie oczywiście w 
tych warunkach wyobrazić roz­
pacz ojca dziewczynki, który 
cały wypadek widział na wła 
sne oczy i niestety nie potrafił 
mu zapobiec.

Zabita tragicznie ś. p. Jani­
na Grzechnikówną była uczen­
nicą Gimnazjum H. Rzeszotar- 
skiej w Warszawie przy ulicy 
Konopackiej 4. Straszliwa jej 
śmierć w yw iała  w całym osie­
dlu niezwykle przygnębiające 
wrażenie.

xę
swej walizeczki nóż i rozciął iy  
łę za uchem nieboszczyka. Z iy 
ły zaczęła ciec krew. OhecpU 
Amarabud zaczął masować żętą 
dek Arona i po trzech minu* 
tach „zmarły” otworzył oczy...

Człowiek, którego lekąrą 
miejski uznał za zmarłego, znaj 
dował się 12 godzi w omdleniu, 

Oczywiście zaniedbano po* 
grzebu- „Stypą” jednak pdbyła 
się, ponieważ zgodnie z miejsep 
wym obyczajem rodzina przy* 
gotowała wspaniałą ucztę dla 
gości, którzy mieli wziąć udział 
W pogrzebie. Stypa ta spżniła 
się jednak od innych tym, że 
„nieboszczyk” siedział pa hono 
rowym miejscu i jadł z apety* 
tem.
P I — —  IIIH' W l

Maszyna teatrze
IO o s G h  z a b i t y c h ,  o w iele  r a n n y c h

BUKARESZT. Według do- I od 5 do 10 osób, zaś liczba ran-
rr T o m i o nr\ oniesień z Temeszwaru, ubiegłej 

soboty wydarzył się w miejsco­
wym teatrze wybuch-

W dniu tym artystka żydow­
ska nazwiskiem Ida Thal dawa­
ła występ gościnny. Przedsta­
wienie odbywało się w języku 
żydowskim, a cała trupa arty­
stów oraz większość publiczno­
ści była również narodowości 
żydowskiej.

Wkrótce po rozpoczęciu przed 
stawienia na sali wybuchła ma 
szyna piekielna. Liczba ofiar 
jest znaczna. Zabitych ma być

nych bardzo wysoka.
Bliższych szczegółów brak.
Jest rzeczą znamienną, Że ko­

munikat o wybuchu w teatrze 
ukazał się dopiero w poniedzia­
łek rano. Rozmowy telefoniczne 
pomiędzy Temeszwarem a Bu­
karesztem dla osób prywatnych

były zawieszone, tak, że kore­
spondenci dzienników bukaresz 
teńskich oraz dziennikarze Za­
graniczni nie mogli donieść q 
tym wypadku swoim dzienni­
kom.

Wiadomość o eksplozji w tea­
trze w Temeszwarze była zna­
ną w Bukareszcie dopiero węza 
raj ranp.

Zderzyły się wagony
Jeden robotnik za b ity  dwóch ciężko rannych

Na odcinku toru w odległo* 
ści 300 m. od mostu Kolejowe*

Okradała przechodniów
w yrafinow ana zło dzie jka

karanego złodzieja, 
o d z ia ła ” niezwłocz*

W  dzielnicy wolskiej w W ar 
szawie, grasowała jakaś kobie* 
ta, która w zręczny sposób o* 
krądała przechodniów. P .szko 
dowani w obawie przed kom* 
promitacją, nie meldowali po* 
licji o kradzieży. Wreszcie je 
den z mężczyzn, któremu kobie 
ta skradła 80 złotych i srebrną 
papierośnicę, złożył zameldowa 
nie w komisariacie.

Policja wszczęła dochodzę* 
nie i niebawem ustaliła, że po 
mysłową poszukiwaczką „przy 
gód” jest zawodowa proslytut 
ka, Agnieszka Filanowska (Mły 
narska 42), Na wyprawy uda* 
wała się pod dyskretną opieką 
swego przyjaciela, Antoniego 
Kozickiego, wielokrotnie noto

wanego i 
któremu 
nie skradzione pieniądze i przed 
mioty. Kozicki pieniężył łupy 
u znanego pasera, Ab-rama Zie* 
lonki (Żytnia 11).

Złodziejską spółkę osadzo* 
no w więzieniu.

go po stronie Płocka podczas 
przetaczania wagonów z na ra« 
zie nieustalonej przyczyny poto 
czyły się one i wpadły na wa* 
gony stojące na toęze.

W skutek zderzenia jeden z 
robotników Czeslaw,Soczewski 
zamieszkały w Płocku, doznał 
obcięcia głowy- Dwaj inni ro* 
botnicy, Kazimierz Kpzikowski 
(Fłock) i Stanisław Skonieczny 
(wieś Podolszyce, pow, płocki) 
doznali bardzo ciężkich obrażeń 
i zostali przewiezieni dp szpi/ta 
la w Płocku.

FcrsmSfa męża s ?ekferą
Krwawo zakofczona sorzeuka roetz nna

W  czasie sprzeczki rodzinnej 
powstałej wczo-raj w godzinach 
wieczorowych przy ul. Chłód* 
nej nr. 38. w Warszawie 4Q*le+ 
ni Feliks Heteszny, robotnik, 
zamieszkały tamże, został udc* 
rzeny przez swą żonę siekierą. 
Przewieziono go do ambulato*

rium Pogotowia Ratunkowego 
gdzie lekarz stwierdził rane rą* 
baną głov*y oraz zmiaż'l“. nu 
lewego ucha i nałożvi •*>*<• 
trunki.

O zajściu powiadom ią ^  J5łó» 
licję, która prowadzi dockr4*** 
nie.
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>TRZĄSAJĄCA POWI WOJNIE, BOHATERSTW
Było to w u/ku 1914. Młody major austriacki von Me# 
auiutant wi lkorz«*dcy bcśni i Hercegowiny, pozostawał 

(djużbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wy# 
działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi# 

i okazał mu dowody jego działalności szpi gowskiej. 
milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo# 

CSP przez lud <n*rh*ki n am iestn ik a . M ajor me wykonał jroz#

Pl słał do niego swą narz u u u 4, jiU.n tl _____
^  mską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry 

* Za^ d a ła  wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod# 
5  u^ ekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Vfte °  ^ w jew a  nadeszła wiadome ść o mających odbyć się 
^sk*WC\i  r°^ U manewrach nad granicą austriacko # 
hL 4- Na man wrv przybył również austriacki następca

^nym i, Gawryło Princyp.
^  Na zebraniu pc. stanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
gWŁizacji terrorystów mlodoserbskich, szef sztabu s rbskiego, 

^ tw ierdził projekt zamachu.
4„ ^ rcy k siążę  Franciszek # Ferdynad udał się na manewr

i

^ T P Z d o W  celnym strzałem zamordować /vrcyKsięcia i 
^ o w a d  ^ ° ^ a wYkryła spiskowców i skutych w kajdany

io zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła
dłod? 8 ,u ^ d  udała się pociągiem do Saraj wa. Ale w 

N 25skoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.
a dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 

rVc^ ą  wyleczyć nas ępcę tronu.
1 Piehd^i *etnu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
''tjtii ii którą wykorzystywał, dla brania łapówek i
^^P^tniczych?

L̂ Cszk n ^ atiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
\  ^ asputina, którego zastał w sypialni swojej małżen
foty  . ?  sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel# 
SóciU j  °  atlacke wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
featiew d ^ €tcrsburSa - P° wypadkach w Sarajewie wrracal 

r4 Dok 'tersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
biedział ° pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym

Po ^traiewa*8tącj- ^Pleszny pociąg n:e zatrzymał się na żadnej
klanie ° ? araiewa* Aniela pochłonięta myślami o
&o puji ’ skąpo odpowiadała na pytania rozmowne*
tofcedz' ?Wn ba. Znaleźli się teraz znowu w jednym

w • *. prócz nich nie było nikogo. Po raz pierw*
k l a ^ 'U- P°Różowała Aniela przedziałem pierw*

i*ch. pŜ * s ecdziała na miękkich pluszowych podttsz-
jej i r°  lei bVło teraz’ tak samo, jak ongi by*

d o ? *  ro* hrabina Czardasz zabrała ją ze
02Y w operze wiedeńskiej.

H sję z °ł? IJ' ludzie, którzy nie znali dobrobytu, czu*
Ŝealnvc? ^ na?le znajdą się w środowisku
! i luksusu. Poza tym męczyła Anie*

obroć 1 echowanie rosyjskiego hrabiego. Jego
Wvd czu’e słowa, jego usłużność — wszystko

$ iednakVau°i Się- ^  męczg e’ zbyteczne11 prz S1̂  rozstać teraz z tym człowi^Wm.
yPadk°wy pasażer był dla niej obecnie de* 

Koj u* Musiała go tolerować.
^*dał 3 WaSonu turkotały imaiowo, a hrabia opo* 
5>v°je»i t PJrzX?odnie poznanej dz:ewczynie dzieje 
^vniał . * . ^ y czuwaia w jego głosie ból. Za*
^ojej 4 v ’ z* jaszcze nikomu nie opowiedział o 

n a e l e ^ ^ 1*.*̂ *41 cbca> ui’oda Polka wydala mu 
zyło m vn ê. bliska. Spowiada się przed nią.

^  &dy jej wszystko opowiedział...
iała n* 2r • Pani bo moie ranY> pani obecność

k1)* bie *ak ba ŝam——Głaskał jej d oń .której
. e ^yolh013 ,wyrwae mu z litości i współczucia —

^ię, ję rzymiam, nie przesadzam, wszystko co mó* 
^  na dr0 c  zemu dotąd n e spotkałem pa*
r^daje m i^  m*e§° iy ' ia-  Znamy s’̂  sześć godzin, a 

J .? 1̂  ze uasza znajomość trwa jui sześć lat... 
w miłoś- -i - - i  — a i   „a .

 ___1 —  , , i pv\am od*. •....oset płynie tak szy mnie pani
. 8? by wymać pani szczerz ... .^wję pan ą— 
e epus7cza... ]cstcm bogaty— J - ‘ • 0<Jpowta»

,  , Aniela słuchała jego s ów i P™ '''1: owę: my*
Trudno jej było prowadzić jr"'™  p l a n i e ,  kto*l 31'"  była teraz przy swym u k o ch an u ^ ^

,V seo ii w więzieniu. Z bólem i P r e c a ją  się uad 
'a.o  tym, jak żandarmi austriaccy znęcają

ó̂w.

tnów' ny1 staranne rewiaowanv pi-c^ ^an'
;uiy,0r^  otoczeniu wywiadowców. Rewidowano 

ubranie...
rOSZO ntnel. »ł- — i>n eto 7 * 01P

orcu _ ” îs.n<.£ii i JsriiriiiL-w ^__ r ,
Nie uratuje tym

t» *■ •- \.l* pttlU JJUY l iY,  ł-V* o«v
w,. >vskazal Ignatiew Anieli grupy żandar* 

i e c h  pani nie wysiada., xt:a «rałiit« ł v m

pani swego przyjaciela... Austriacy są teraz wściekli, 
nie zwalniają swych więźniów... Niech pani pamięta 
o swej matce w Krakowie... Czemu ma pani o niej 
zapominać?

— Muszę jednak wysiąść... Muszę tu zostać... — 
wyrwała się Aniela do wyjścia.

— Wobec tego, wysiadam wraz z panią... — 
ujął hrabia mocno jej ramię, zapominając o tym, że 
jest służbowo wezwany do Petersburga. Obowiąz* 
kiem jego jest przybyć czym prędzej do stoi cy, gdyż 
sytuacja międzynarodowa po strzałach w Sarajewie 
jest bardzo poważna; oczekują tam na pewno z nie­
cierpliwością raportu o stan:e armii sarajewskiej. Za* 
pomniał jednak teraz o tym wszystkim. Jedna myśl 
owładnęła nim: w jaki sposób pozyskać miłość 
tej przecudnej kobiety?

— Dobrze... Niech pan wysiada... Jest mi to zu* 
pełnie obojętne...—odpowiedziała Aniela wzburzonym 
głosem, ale po chwili żałowała swoich słów.

Wysiadła. Hrabia w ślad za nią. Obecność ro* 
syjskiego pułkownika na dworcu w Sarajewie wywo* 
łała ogólną sensację. Hrab:a spostrzegł to, i błagał* 
nym głosem zwrócił się do Anieli:

— Niech pani wraca do przedziału... Wejdziemy 
do bufetu, napijemy się czegoś i wrócimy do prze* 
działu. Pociąg zatrzymał się tu dłużej, gdyż jest to 
stacja węzłowa...

— Nie, nie — broniła się przed nim i przed so* 
bą samą.

W tedy zdecydował się uczynić niezwykle śmia* 
ły krok. Wiedział, że to jest jedyna droga, by pozy* 
skać tę kobietę. Co prawda zdecydował się na to po 
walce wewnętrznej, obawiając się, że wszystko prze* 
gra. Ale musi postąpić po męsku.

Widząc, że żandarmi rewidują każdego, kto wy* 
chodzi z dworca, powiedział ostrym głosem:

— Żegnam pan ą, panno Anielo... Wracam do 
pociągu... Nie chcę panią krępować swoją osobą...

Rzu iła na niego spojrzenie pełne strachu i zdzi* 
wienia. Te słowa spadły na nią nieoczekiwani. Chwi* 
lę trwała w niej zaciekła walka wewnętrzna. Jeśli ten 
pułkownik ją teraz zostawi, na pewno ją aresztują. 
Paszport jej jest fałszywy... Cóż pozostało jej teraz?

Hrabia podał jej swą dłoń. Grał va bank. Co 
uczyni, jeśli ta k o b ita  pożegna go i odejdzie?

Ale Aniela nie odeszła. Powiedziała:
— Może przedłużymy w kasie bilety i pojedzie* 

my następnym pociągiem? Chciałabym pozostać je* 
den ctaiń w tym mieście... Będę sobie wciąż miała 
cło zarzucenia, że odeszłam... Że odjechałam...

Hrabia obawiał się jednak spacerować po ulicach 
Sarajewa w towarzystwie kobiety, zaprzyjaźnionej z 
terrorystami. Być może, policja zna ją, a wtedy w\i* 
dze ustriackic bedą miały argument, że rosyjski puł* 
kownik, attache wojskowy w Belgradzie, pozostaje w 
bliskich stosunkach z banda terrorystów młodoserb# 
skich. Monłoby to wywołać konflikt nrędzy Rosją a 
Austrią. N e, nic wolno mu ukazywać się w towaizy* 
stwie tej kobiety na ulicach Sarajewa.

Trzeźwo rozważał sytuację, i jego opanowanie

pozwoliło mu zdobyć się na decyzj‘ę. Wyjaśnił Anieli 
w krótkich słowach, szeptem, jak się przedstawia sy* 
tuacja i dodał:

Z dala będzie mogła się pani przydać swemu 
przyjacielowi. Jeśli odda się pani sama w ręce policji, 
nic pani jemu nie ulży... A więc panno Anielo, pro* 
szę panią po raz ostatni, niech pani namyśli się... 
Wracamy do wagonu... Proszę rozejrzeć się, oczy 
wszystkich są skierowane na nas... Niech pani zrozu­
mie moją sytuację, sytuację rosyjskiego oficera na 
dworcu w Sarajewie...

Hrabia niecierpliwił się, jak na rozżarzonych 
węglach. Aniela była zrozpaczona: co ma teraz uczy* 
nić? Czy ma usłuchać tego człowieka, który tak drży
0 nią? Tak czy owak, nie będzie mogła w mieście nic 
zdziałać. Być może, jest poszukiwana przez miejsco* 
\vą policję. Widziano ją nieraz w towarzystwie Mila* 
na. Hrabia ma rację: jeśli ją aresztują, nie będzie mu 
mogła w niczym dopomóc...

Jak człowiek, który zdecydował się po długim 
namyśle na ciężką operację, tak teraz Aniela odrzekła 
zrezygnowanym głosem:

— Oddaję swój los w pańskie ręce.
Serce hrabiego zabdo radośnie.
— W raca pani do pociągu?
— Tak jest, wracamy...

# Ujął ją pod ramię i dopomógł jej wsiąść. Po kil* 
ku chwilach pociąg ruszył z miejsca. Ze smutkiem
1 Izą w oku spoglądała teraz Aniela na dachy Saraje* 
wa, które oddalały s;ę od niej coraz bardziej.

— Niecli się pani uspokoi, panno Anielo, nie po* 
żałuje pani tego, że oddala pani swój los w moje rę* 
ce... — pocieszał ją Ignatiew.

Powoli zapadał półmrok. Słońce ukryło się za 
góranr. Hrabia zapalił w wagonie światło. Pociąg, jak 
wąż wślizgiwał się w mroczną dal...

Po kilku godzinach Aniela usnęła, oparta głową 
o poduszki pluszowe. Hrabia nie mógł usnąć: w za* 
chwycie spoglądał na tę nieziemsko piękną twarz. Nie 
mógł opanować się: zbliżył się do jej twarzy, i zło* 
żył ognisty pocałunek na jej na wpół otwartych u* 
sta h, które wydały mu s’ę rozwartym pąkiem. Wy* 
dało mu się, że upił się jakimś mocnym winem...

Aniela na chwilę otworzyła oczy, ale wnet zno­
wu usnę’a. Gdy zerwała się, świtało już, promienie 
słoneczne odbijały się tęczowym blask:em o szyby.

— Gdzie jesteśmy? — zapytała niespokojnie.
— Zbliżamy się do Grazu. Dopiero o dziesiątej 

będziemy na dworcu w Wiedniu.... — powiedział 
hrabia.

Pociąg przybył do W iednia z opóźnieniem. Hra* 
bia nawiązał rozmowę z konduktorem, który opowie* 
dział mu, że spóźnienie zostało spowodowane wiel* 
kimi transportami wojsk, które przesyła się na serb* 
ską granicę...

Gdv Aniela, wsparta o ramię pułkownika, we* 
szła do hallu dworca, ujrzała na ławce dobrze znaną 
sobie postać...

D rżąc cala, uchwyciła s:  ̂ kurczowo ramienia pub 
kownika. (Dalszy ciąg jutro).

Wojaka Polskie wkraczają z miejscowości granicznej Jurgów do Podspadu na Snissiu
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Teatr im. J. Słowackiego

śr o d a : „Rodzina Whiteoak‘ów" 
•Czwartek: „Klątwa" (premiera)

Dziś komedia Mazo de la Roche 
„Rodzina Whiteoak‘ów“ w opra­
cowaniu scenicznym reż. Stani­
sławy Wysockiej, która odtwarza 
rolę stuletniej babki.

We czwartek premiera „Kląt- 
wy“ Stanisława Wyspiańskiego 
w reżyserii Stanisławy Wysockiej. 
Znakomita artystka odtwarza ro­
lę Matki, w innych rolach wy­
stąpią : J. Jabłonowska, S. Czaj­
kowski, oraz M. Arczyńska, T. 
Białkowski, K. Fabisiak, K. Opa 
liński i A. Possart.

Jtig o le tto ", opera Verdi‘ego 
wystawiona będzie na scenie te­
atru im. J. Słowackiego w po­
niedziałek 5 grudnia br. Prawdzi 
wą sensacją artystyczną będzie 
w tej operze występ najznakomit 
szych śpiewaków italskich: Toti 
Dal Monte i Luigi Montesanto. 
Jako kapelmistrz wystąpi dyrek­
tor mediolańskiej opery „LaSca 
la“ p. Rino Castagnino.

Słynny balet Parnella, który
w Krakowie ma wielu zwolenni­
ków, wystąpi tylko jeden raz w 
naszym mieście, a to w niedzie­
lę 4 grudnia wieczorem w Sta­
rym Teatrze.

Teatr Żydowski, Bocheńska 7.

„Tragedia amerykańska"
Dziś początek przedstawienia 

•  godz. 8.45 wieczór.
Przedsprzedaż biletów we fir­

mie A. Fischhab, Grodzka 46.

R E P E R T U A R  Kim

ADRIA „Pani Walewska"
APOLLO „Chicago"
ATLANTIC „Ten, którego ukochałam" 

i „Świat mówi o nas*
DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco* 
LOPP. „Óśma żona Sinobrodego" 
PROMIEŃ „Druga młodość*
SCALA: „Jezebel"
STELLA „Czarny korsarz"
SZTUKA „Proces dra Derugi"
ŚWIT „Ostatnia brygada*
WANDA „Czardasz"
UCIECHA „Batalia nieustraszonych" 
FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 

„Z Genewy do Lyonu"

RADIO — KRAKÓW 
Środa, 30 listopada 1938

§.57 Pieśń poranna, 8.10 Muzyka oraz 
wiadomości bieżące, 11.25Muzyka 11.57 
Transmisja sygnału czasu Hejnał z wie 
ty Mariackiej, 14.00 Muzyka obiado 
wa, 14.40 Pogadanka dla kobiet: „Przy 
rządzamy dziczyznę, 14.55 Sprawy go 
spodarcze, 18.00 Skrzynka techniczna, 
18.10 Polska pieśń chóralna we wyk. 
Chóru Krakowskiego Tow. Oratoryjne 
go, 22 Lokalne wiadomości sportowe, 
22.05 „Ich głosy" literacka audycja kon 
kursowa. 22.20 Krakowskie melodie.

„Kolebka ludzkości". Odczyt 
pod tym tytułem wygłosi stara 
niem Sekcji Odczytowej Zw. Leg. 
Pol. w Krakowie prof. dr K. Sto 
łyhwo w Oleandrach w piątek 2 
grudnia b. r. o godz. 19. Wstęp 
bezpłatny dla członków i zapro­
szonych gości.

Skradziono maszyno z redakcji 
„Krak. Kuriera Wieczornego1
Do biura redakcyjnego dzien­

nika „Krakowski Kurier Wieczór 
ny“ przy ul. Sławkowskiej 12 
włamali się w nocy na 28 listo­
pada b. r. niewyśledzeni jeszcze 
sprawcy i skradli jedną maszynę 
do pisania, wartości 250 zł.

Czas odnowić prenumeratę!

W
rodzinę skazanego Grzelewskiego o zwrot 60.000 złotych

W roku bieżącym, jak o tym 
obszernie informowaliśmy, toczył 
się sensacyjny proces karny prze­
ciw b. dyrektorowi Towarzystwa 
Zaliczkowego w Chrzanowie i je­
go podwładnym o olbrzymie na­
dużycia finansowe. Wyrokiem 
Sądu Okręgowego, podwyższo­
nym następnie przez Sąd Apela­
cyjny, osk. Grzelewski i jego to

warzysze skazani zostali na wie­
loletnie więzienie.

Ostatnio Tow. Zaliczkowe, kló 
re poniosło straty, wystąpiło z 
powództwem cywilnym przeciw 
żonie skazanego Grzelewskiego 
i jego dwom córkom, domagając 
się zwrotu 60.000 zł., za które 
pozwane wybudowały sobie real 
ności.

Na skutek tego pozwu, wnie­
sionego przez zastępcę prawne­
go Tow. Zaliczkowego, adw. dra 
Wasilkowskiego, odbyła się w 
krakowskim sądzie okręg, cywil­
nym rozprawa, która jednak zo­
stała odroczona, w celu przesłu­
chania Grzelewskiego, odsiadują­
cego karę więzienia.

Wykrycie groźnej szajki przemytników sacharyny
Placówki straży granicznej wy 

kryły onegdaj groźną szajkę prze 
mytników, trudniących się prze­
mycaniem sacharyny i kamieni 
do zapalniczek na terenie Woje­
wództwa krakowskiego i lwow­
skiego.

We wyniku rewizyj w miesz­
kaniach przemytników zakwestio 
nowano kilkadziesiąt kilogramów 
sacharyny i kamyków zapało­
wych, oraz zatrzymano w dro­
dze transport w postaci 42 kg. 
sacharyny i 8 kg. kamyczków.

Ogółem aresztowano 5 przemyt­
ników, z których Reinholda Ben 
diasa i Maksa Seidla umieszczo­
no we więzieniu lwowskim, zaś 
Mojżesza Lubowskiego, Salomo­
na Halperna i Jakuba Gutfreunda 
odstawiono do więz. w Krakowie.

8 miss. więzienia za binźnierstwo przeciw Matce Boskiej
W grudniu ub. r. podczas li­

bacji pijackiej w jednym z szyn 
ków przy ul. Kazimierza Wiel- 
kiogo w Krakowie niejaki Szcze 
pan Dziadurski, robotnik z kry­
minalną przeszłością, publicznie 
wyraził się obelżywymi słowami 
o Matce Boskiej.

Bluźnierca został pociągnięty 
przez prokuratora do odpowie

dzialności karnej za przestępstwo 
przeciw uczuciom religijnym. Osk. 
Dziadurski stanął wczoraj przed 
sądem okręg., przy czym rozpra­
wa, ze względu na drastyczne 
momenty toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sędzia mgr Pykosz w obecności 
prokuratora Leskiego ogłosił wy­

rok, skazujący osk. Dziadurskie 
go na 8 miesięcy wiezienia z 
warunkowym zawieszeniem ka 
ry. W  motywach sąd podkreślił 
że oskarżony nie był tak pijany, 
aby nie zdawał sobie sprawy 
tego co mówił. Skazany, który 
stawał bez obrońcy, zapowie­
dział wniesienie apelacji, 

o—o—o

Nieletni nożowiec napadł na studenta na ul. Halickiej
Wczoraj przed sądem okręg, 

w Krakowie odbyła rozprawa, bę 
dąca echem głośnego w czerw­
cu br. napadu nożowego na stu 
denta U. J. na ul. Halickiej. Mia 
nowicie w dniu 17 czerwca o 
godz. 10 wieczorem doszło do 
scysji między 17-letnim pomoc­
nikiem węglarskim Władysławem 
Strońskim a przechodzącym stu 
dentem.

Znieważony obraźliwymi sło­
wami przez Strońskiego, student 
popchnął wyrostka, który będąc 
podpity, upadł do błota. Stroń- 
ski dobył wówczas noża i rzu­
cił się na studenta, któremu pod 
czas ucieczki zadał na ul. Prze 
myskiej 4 rany, powodując cięż 
kie uszkodzenie ciała, gdyż ran 
ny leczył się przez trzy tygod­
nie w szpitalu.

Brutalnego wyrostka przytrzy 
mała policja, a sędzia śledczy 
umieścił go w patronacie wię­
ziennym dla nieletnich przestęp­
ców. Wczoraj doprowadzono 
Strońskiego na salę rozpraw, 
albowiem oskarżony, choć nie­
pełnoletni, działał z rozeznaniem. 
Sędzia mgr Pykosz skazał Stroń

Wstrzymagie zbiórek do dnia
1. VI.  1839. W związku z rozpo­
czętą akcją składkową na pomoc 
zimową, władze zarządziły 
wstrzymanie wszelkich zbiórek i 
kwest ulicznych na inne cele do 
dnia 1 kwietnia 1939 r..

skiego na umieszczenie w zakła 
dzie poprawczym, lecz karę za­
wiesił na 2 lata, oddając chłop­
ca tytułem próby pod dozór oj­

ca. Oskarżenie popierał proku­
rator Leski, bronił z urzędu adw. 
dr Gustaw Landau.

o—o

Mu iii IBM nsznicę Powstania [jstiaailowaoo
W dniu wczorajszym Kraków 

obchodził uroczyście 108-ą rocz 
nicę bohaterskiego Powstania Li 
stopadowego łącznie z uroczy 
stością „Dnia Podchorążego". 
Rano w katedrze wawelskiej od 
prawił ks. dr Kruszyński solen­
ne nabożeństwo przy udziale 
przedstawicieli władz rządowych, 
wojskowych i miejskich, po czym 
na dziedzińcu arkadowym odby 
lo się zaprzysiężenie podchorą­

żych. Następnie oddziały pod­
chorążych Legii Akademickiej i 
W. P. ruszyły na Rynek, gdzie 
odbyła się defilada. Uroczysto­
ści wczorajsze zakończone zo­
stały po południu specjalnym 
przedstawieniem w Teatrze Miej 
skim dla podchorążych oraz od 
działów W. P. Na program zło­
żyły się przemówienia, produk­
cje muzyczne, deklamacje oraz 
fragment „Gałązki rozmarynu".

Podlali) stajnia szwagra
alty zemścić się na własnej lenie

Na ławie oskarżonych przed 
Sądem Okręg, w Krakowie za­
siadł niejaki Andrzej Derma, rol­
nik ze wsi Skawa, w powiecie 
myślenickim, oskarżony o pod­
palenie. Derma nie żył w zgo­
dzie z własną żoną, więc ta, aby 
położyć kres maltretowaniu, u- 
ciekła z dwojgiem dzieci do do­
mu swego brata. Dowiedziawszy 
się o tym Derma w dniu 21 paź 
dziernikn br. przy pomocy szmat 
zmoczonych w nafcie podpalił 
stajnię szwagra oraz wybił 9 szyb

w oknach jego domu. Pożar jed 
nak został szybko ugaszony, a 
Derma powędrował do więzienia, 
z którego doprowadzono go na 
salę rozpraw.

Na podstawie zeznań świadków 
sędzia dr Wsołek skazał mściwe 
go Dermę na 10 mies. bezwzgl. 
więzienia.

posterunkowemu w służbie
O prawdziwości słów, zawar­

tych w tytule tej notatki, przeko­
nał się, lecz dopiero po rozpra­
wie w Sądzie okręg, mieszkaniec

■

  1
skazano szoera w Kralowie

Przed krakowskim sądem okręg, 
stanął niejaki Stefan Chobot, szo 
fer, oskarżony o sfałszowanie i 
posługiwanie się fałszywym do­
kumentem. Osk. Chobot, mając 
wygasłe już zezwolenie Urzędu 
Woje w. w Krakowie na prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych, 
przerobił datę r. 1931 na 1938, 
po czym używał tak sfałszowa­
nego zezwolenia, okazując go po 
licji jako autentyczny.

Ponieważ oskarżony przyznał 
przyznał się do winy, więc Sąd 
w osobie dra Wsołka przyjął to 
jako okoliczność łagodzącą iw y 
mierzył osk. Chobotowi najniż­
szą karę łączną 6 miesięcy wię­
zienia bez zawieszenia, albowiem 
oskarżony był już karany. Oskar 
żał prokurator Sławomirski.

Ciekawe zajście między roM kam i
we wytwórni skrzyń w Podgórzu

Dwaj robotnicy wytwórni skrzyń 
drewnianych przy ul. Podgórskiej 
3 : Stanisław Kazior i Bolesław 
Rysiewicz oskarżeni zostali o to 
że w dniu 18 lutego br. siłą 
chcieli zmusić niejakiego Kuźnia 
ra do opuszczenia miejsca pracy. 
Kuźniar bowiem, który był ich 
kolegą we wytwórni, nie chciał 
należeć do Związku Zawodowe' 
go P. P. S. a nadto wyraził się 
obraźliwie o Związku. Sąd grodz 
ki uznał obu robotników winny­
mi i skazał ich na tydzień aresztu.

Ciekawe to zajście było oneg- 
daj przedmiotem ponownej roz­
prawy przed wydziałem odwo­
ławczym Sądu Okręg. Pokrzyw­
dzony jednak złożył niejasne zez 
nania, dlatego sędzia dr Horsk* 
uchylił wyrok i uniewinnił obu 
oskarżonych dla braku dowodótf 
winy. Obronę wnosił mgr Hup- 
pert.

Czerwonego Prądnika, wyrobnik 
a zarazem inwalida wojenny* 
Szymon Brenner. W dniu 14pai 
dziernika b. r. Brenner skupywał 
gęsi na drodze za dawną rogat­
ką prądnicką. Spostrzegł to po­
sterunkowy i chciał go wylegity' 
mować, a wtedy Brenner odmó­
wił i począł szamotać się z po­
licjantem, gdy ten przytrzymał 
Brennera, aby doprowadzić go 
do posterunku.

Opornego Brennera, ze wzglę' 
du na dotychczasową niekarah 
ność, skazano na 3 miesiące a- 
resztu. Obrońca skazanego adw- 
dr Beer zapowiedział apelację.

0  ochronę urządzeń wodocfU' 
9ow»ch przed m rozam i. Zarząd
M. Wodociągów i Kanalizacj* 
wzywa właścicieli realności o' 
raz mieszkańców miasta, ab/ 
zabezpieczyli przed mrozami U' 
rządzenia wodociągowe przez Z# 
opatrzenie drzwi i okien pi W" 
nicznych. Otwory włazowe d° 
szybów z wodomierzami należ/ 
zaopatrzyć podwójnymi Żelazn/' 
mi pokrywami. Koszty napraw/ 
zamrożonego wodomierza porujj 
są właściciele realności, wzgl<* 
nie zakładów przemysłowych*
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